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K r a k ó w ,  4 kwietnia.

ćw ierć wieku bez mała i eprozentacys. 
kraju naszego bierze udział w centralnym 
parlamencie austryackim. Przez cały ten 
czas, aż do początków ery Taaffego, ni- 
£dy delegacya nie zajmowała stanowiska, 
w jakimkolwiek kierunku b e z w z g l ę ­
d n e g o ,  a więc ani bezwzględnej opozy- 
oyi, ani też bezwarunkowo rządowego.

w tym czasie ministerstwa, których 
program był wręcz i jaskrawo sprzeczny 
1 programem politycznym kraju naszego, 
ministerstwa centralistyczne, którym wszel­
k ą  ustępstwo na rzecz praw narodowych 
1 autonomii kraju tak dalece było w strę­
te m , że starały się nawet uszczuplić te 
P|’awa, które już kraj nasz konstytucyj­
n e  nabył. A  jednak nawet wobec tych 
gabinetów nie zajmowało nigdy poselstwo 
nąsze stanowiska bezwzględnej opozycyi, 
aie głosowało przeciw budżetowi, przy­
znawało nawet kredyt dyspozycyjny, a 
każdy projekt ustawy, przez rząd wnie- 
Sl°ny, oceniało przedewszystkiem ze sta­
nowiska użyiecznośoi jego dla i ra iu , ze 
stairJwlsŁa wtefcoej wartości projeirtu sa­
mego. Przyjmowało, co dobre — odrzu­
cało, co złe, nieraz też popierału projekta 
Pisie, których obalęjie mogło zachwiać 
»yt nieprzyjaznego nam gab.netu, a po­

pierało je ze względu na ogólny interes 
państwa. Słowem — nawet w czasach, 
^edy  kraj najbardziej był drażnionym i 
najwięcej miał powodow do żywego nieza­
dowolenia, nie prowadziła delegacya na­
sza polityki, któraby zasługiwała na mia­
no „ f a k c y j n e j  o p o z y c y i " .  Tak samo 
też było w przelotnej chwili szczerze nam 
życzliwego i na zasadzie autonomicznej 
opartego ministerstwa Hohenwarta, które 
miało ze strony naszych posłów życzliwe

i szczere, ale nie bezwarunkowe popar­
cie. I zdaje nam się, że było to rzeczy­
wistą zaletą dawnej polityki delegacyjnej, 
odpowiadało bowiem stanowisku naszego 
kraju.

Nie możemy nigdy zapomnieć, że z Gra- 
licyi nie jadą posłowie tego lub owego 
okręgu wyborczego, ale reprezentanci kra­
ju o wybitnej narodowej i historycznej 
indywidualności, kraju, mającego zupełnie 
odmienne od innych stosunki, potrzeby i 
warunki bytu, i że mają oni ten kraj ja ­
ko c a ł o ś ć  reprezentować. Z tem nie jest 
zgodnem przyjęcie czy to bezwzględnie 
opozycyjnego, czy też bezwarunkowo rzą­
dowego kierunku, bo jedno i drugie spy­
cha delegaeyę naszą ze stanowiska n a r o ­
d o w e j  r e p r e z e n t a c j i  k r  aj  u na sta­
nowisko s t r o n n i c t w a  a u s t r y a c k i e -  
go,  jeano i drugie doprowadziłoby dele- 
gacyę do tego, iż musiałaby utonąć w ja- 
kiemś innem stronnictwie. I zdaje nam 
się, że póki tak było, póty nasze sprawy 
krajowe lepiej niż teraz były w Wiedniu 
reprezentowane. Udawało się wtedy od 
czasu do czasu uzyskać coś dla kraju, a 
— co nie mało znaczy — nie była re- 
prezentacya nasza wystawioną na przykre 
upokorzenia, była szanowaną i przez sprzy­
mierzeńców i przez nieprzyjaciół.

Dopiero z nadejściem „ery Taaffego" 
zajęła delegacya po raz pierwszy stano­
wisko b e z w z g l ę d n e ,  bo bezwarunko­
wo i guand meme r z ą d o w e ,  po raz 
pierwszy utonęła ona w ogólniejszem 
stronnictwie austryackiem. Nie czekając 
c z y n ó w  rządu, a oparci na jego ogól­
nikowych programach, bardzo zresztą nie­
jasno wypowiadanych i słabo wykonywa­
nych, daliśmy rządowi temu bezwarunko­
we poparcie nawet wtedy, gdy interes 
kraju bardzo wyraźnie był zagrożony. 
Nie ułożywszy żadnych warunków weszło 
nasze pew łatwo w wfetosd pr*wiejr, podda 
ło się Kierunkowi tak zwanej piętnastówki 
i utonęło w niej ^ałkowieie. K o ł o  p o l ­
s k i e  s t r a c i ł o  p r z e z  t o Z u p e ł n i e  
s w o j ą  s a m o d z i e l n o ś ć  i stało się 
zgromadzeniem. przeznaczonem tylko do 
tego, żeby przyjmować to, co po za niem 
i bez niego postanowionem zostało. Za 
pośrednictwem komisyi parlamentarnej a 
głównie prezesa Koła, zaczęli na^zą re- 
prezentacyą rządzić Indzie, po  za  n ią  
stojący, którzy nie mają i mieć nie mogą 

| bezpośredniego odczucia potrzeb kraju, 
i którzy nie mają obowiązku tego, żeby po- 
.trzeby i życzenia kraju uczynić pierw- 
jszym przedmiotem swojej troski. A zaj­

mując wraz z prawicą stanowisko bezwa­

runkowo rządowe, popadło poselstwo na­
sze w b łą d , wspólny wszystkim rządo­
wym stronnictwom, tj. że szkodzi rządo­
wi przez podtrzymywanie go w jego błę­
dach, a nie daje mu tej, każdemu rządo­
wi przedewszystkiem pożądanej pomocy, 
jaką jest ż y c z l i w a  k r y t y k a .  Ztąd też 
poszło, że kiedy trafiały się położenia takie 
które można było wybornie na rzecz kraju 
wyzyskać, delegacya przedewszystkiem ra­
towała ministerstwo a czasem i jednego 
m inistra, zamiast skorzystania z takiej 
sposobności. Za przykład niech posłuży 
fakt, że kiedy można było sprawę regu- 
lacyi rzek bardzo silnie postawić, żądając 
przeprowadzenia jej p r i e d  sprawą kolei 
Północnej, posłowie polscy woleli ratować 
p. ministra br. Pino, aamiast ratować — 
kraj. Działo się to wszystko w obawie, 
żeby nie zachwiać ministerstwa, w któ- 
rem zasiada dwóch Polaków i które jest 
nieprzyjazne centralistom — działo się w 
nadziei, że to ministerstwo będzie nietyl- 
ko stać j iko negacya wobec centralistów, 
ale zarazem zechce i potrafi być stanow­
czo a u t o n o m i c z n e m ,  że zatem trzeba 
je bezwarunkowo popierać. Ozy ta obawa 
i ta nadzieja jest uzasadniona, pomówimy 
o tern w następnym artykule.

Koniec nihilizmu.

Pod  tym  sensacyjnym  ty tu łem  podaje Ptster 
Lloyd  k o respond tncyę  z P e te rsb u rg a , k tó rą  tu ­
taj w streszczeniu  podajem y.

Tajne a tak straszne stow arzyszenie fanatyków , 
które od la t dziesięciu było postrachem  Bosyi, 
znA ło  z pow ierzchni lal społecznego życia — tak 
g ło śna i osław iona o rgan izac ja  te ro rystów  czy 
n ih ilis tó w , jak  ją  zagranicą n azyw ano , klęska 
tronu  i społeczeństw a, ju t nie istn ieje  — sam a 
się rozw iązała. B yła ona zm uszoną przystąp ić do 
tego stanow czego k ro k u . .chód n ie bez strasznej 
w ew nętrznej w alki, z powodu w s trę tu , jak i za­
panow ał m iędzy ludem  rosyjskim  dla p ropagan­
dy m ordu i krwi. S tało się to po cichu, bo p rzy­
wódcy party i teroryetyernoj n ie  m ogli ogłosić 
swego upadku. G łów ni podżegacze, ukryci w bez­
piecznej odległości pp. L i T. w P aryżu  i G e­
new ie, k tó rych  szuluny fanatyzm  setk i uw iedzio­
nych  poprow adzi/ n a  szubien icę, obawiali się od­
w etu, zem sty b iednych m ęczenników , zaczęli lę ­
kać się o w łasne życie.

Postanow iono tedy : zaieca się u tw orzenie no­
wego koła i ewolucyjnego, o r g a n i z a c j i  w y ­
ł ą c z n i e  s o c y a l n o  - d e m o k r a t y c z n e j ,  
poniew aż nietorganizow ana w alka przeciw  poje- 
dync/y in  osobom okazała się bezskuteczną.

N iedaw no pojawiło się now e pism o rew olucyj­
ne pod tytułem  „Robotnik*1, d rukow ane w je d n . j 
z ta jnych  drukarń. Z cbw ilą pojaw ienia si( tego 
dziennika cdbył^ się w ażny zw rot w rew olucyj­
nym  ruchu  rosyjskim . W  dniu  rozrzucen ia „Bo-

botnikŁ** po ulicach i m iejscach  publicznych  P e­
tersburga, przestali istn ieć  dyuam itardzi, zw olen­
nicy bom b i tym  podobni patryoci rosyjscy. Te- 
roryzm  został pogrzebany —  na jak d łu g o ?  n ik t 
tego nie może przew idzieć. Program  now ego so- 
cyalno-dbm okratycznego k o ła , którego organem  
jest „Boootnik**, dość je s t  jednak  energicznym , 
aby wyznawców jego n a  S ybir zaprowadzić. P o ­
w szechne h as ła  sucyalistyczne, jak „p rzew ró t 
istniejącego porządku społecznego** i tym podo­
bne znajdu ją się w program ie rosyjskich  so c ja l­
nych  d em o k ra tó w , lecz zaiazem  i stanow cze 
ośw iadczenie, „iż w brew  teoryom  B akunina i s t n i e ­
n i e  p a ń s t w a  j e s t  m e z b ę d n e m * .  To je ­
dno w y zn a n ie , pow iada k o responden t Tester 
Lloyda  (N r. 90), „ jk ło n i zapew ne rząd rosyjski 
w in te res ie  tro n u  i społeczeństw a do odstąp ien ia 
od drakońskich  przepisów  i zachęci go do s to ­
sow ania łagodniejszych śroakow  w rodzaju tych . 
jakie praktykowu.no w Bosy: w szóstem  dziesię­
cioleciu bieżącego wieku'“.

W  przypuszczeniu, że ta  zm iana stosunków  i 
poza g ram e tm i Bosyi n ie  będzie obojętną, ko re­
sp o n d en t Tester Lloyda  przytacza n iek tó re  u stę ­
py  z p rogram u „N ow ych socjalistów**, m ówiące
0 ich  celach i dążnościach.

B rzm ią one:
1) W brew  teoryom  B a k u n in a , uznajem y pań­

stw o jako niezbędny  środek do przeobrażenia 
burżoazyi w porządek socjalistyczny .

2) P rzodow nictw o w walce klns w yzyskiwanych, 
w celu przy jśc ia  do w ładzy i zm ian j istn iejące 
go porządku spo łecznego , należy do klas robo­
tniczych.

3) W ychodząc z tych  zasad, zw racam y się do 
in te ligen tnych  kół robotniczych, W zywając je  do 
utw orzenia p arty i robotniczej z w łasnym  program em
1 pmnem działania.

„R obotnik1* naucza dalej o bezskuteczności nie- 
zorganizow anej walki przeciw  pojedynczym  oso 
bom . „Takie odosobnione ruchy , jakie do tych  
< Za8 w  Bosyi odbyw ały s i ę , przeciw  osobom a 
nie przeciw  system ow i, niszczyły  najlepsze siły  
robocze“ .

„N ow i socyaliści** opow iadają, iż skutkiem  p ro ­
pagandy idei B ak u n in t i B lanqu i'ego  nazw a so ­
c ja ln e j d em o k rac ji zostołt. w  Bosyi tak  zdyskre­
d y to w an ą , iż w szelka najskrom niejsza agitacya 
w cela w yw ołania liberalnych  reform  sta ła  się 
n iem ożebną. G dzie tylko zapukano , napotkano 
drzw i zam knięte , każdy do kogo nih iliśc i chcieli 
się z b liż y ć , uciekał od n ich  zdjęty pan icznym  
strachem , D opiero  tera* nm iliśei poczuli U talne  
następstw a lerorystycznej p ropagandy  i dlatego 
w di,eresie rew olucyi drogę tę porzucili.

Socyalni dem ozraci spodziew ają s ię , iż part] a 
reform y n a  podstaw ie nowego program u zbliży 
się do n ich , i że w spólną p racą uda się  u rzeczy­
w istn ić  liberalne a sp ira c je  i uzyskać swobody 
konsty tucyjne. Tym  sposobem  rosyjska partya  re ­
w olucyjna s ta n ę ła  znow u n a  stanow isku, jakie zi. 
ję ła  w roku 1866.

wo przyznaje im  do pew nego s topn ia  także, 
p rzedew szystk iem  Komisyi cen tra lne j i konserw a­
torom , stanow isko i airybucye rzeczyw istych 
w ładz pub licznych  w ścislem  tego słow a zna­
czeniu ir).

N ie b rak  także przyw ilejów  ty jrz e  organom  
w yraźnie przyznanych, d a  jak ich  g łów nie za li­
czyć w ypada w olność od op ła ty  pocztow ej i bez­
p ła tn ą  jazdę koleją w in te resacn  urzędow ych. N a 
mocy ustaw  ogólnych (loco citato  i ces. post. z 
d n ia  14 w rześn ie 1852 N i? 10 dz. o. p .)  jako- 
i;ez w ielu pom niejszych  rozporządzeń, w ydanych  
przez poszczególne m in is te rs tw a  (g łów nie  zas 
p rzez m in is tra  sp raw  w ew nętrznych , a naw et 
przez m in is tra  wojny) zapew nioną je s t urzędom  
konserw ato rsk im  doaadna pom oc i poparcie wszy- 
stk ien  w ładz państw ow ych i in n y ch  pnDiicznych 
urzędów  w państw ie , p rzy  czem  podnieść wy­
pada, że między innym i, także państw ow e i u- 
rzędow e or^an*  techn iczne , rozporządzen iem 14) 
m in iste rstw a hand lu  i budow li pub licznych  z c 
24 czerw ca 1853 L . 1256 szczegółowe zobowią­
zane zosta ły  spieszyć z pontoeą w ładzom  konser­
w atorskim  w razie potrzeby, a naw et sam odziel­
nie in tereas konserw atorstw a stosow nie popierać. 
N am iestn ic tw o  galicyjskie jako też w ydział k ra ­
jowy w vdary z swej s tro n y  do podw ładnych so­
b ie  o rganów  rów nież podobne rozporządzenia i 
p o le ce n ia , zapew nioną je s t w reszcie urzędom  
konserw atorsk im  także pom oc i aaysteneya żan- 
darm eryi, w te n  sam  sposób i pod tym i m niej 
więcej w arunkam i, pod jak im i o n g ą  z niej m u c  
władze rządow e ko rzystać14). U rzędow a działał-

Opieka prawna w Austryi dla zabytków 
sztuki i pomników historycznych.

(Dokońosenio.)

O rgany konserw atorskie państw ow e n ie m ają 
spe łn iać w yłącznie zadań naukow ych i służyć 
tylko um iejętności, lecz owszem  obowiązujące p ra ­

1S) § 15 statutu komisyi centr. „C. k. wład»e oą 
obowiązane wspierać komisyę centralną i je; organy 
w ich działalnośoi i to zarówno na szczegółowe żą­
danie, jak i bez wezwania, w ostatnim kierunku 
zwłooiUŁŁ pne*  stosowne uwiadom ienie, jeżeli do­
wiedzą się w swym zakresie działania o Istnieniu 
jakiegoś zabytku sztuki lub pomnika historycznego'.

§ 7 Bozp. m inistra oświaty z daia 14 wrze»uia 
1 8 7 5 : „Konserwato- jest obowiązany jeżeli uważa 
to ze potrzebne wezwać pomocy c. k. władz, aby 
dać nacisk zarządzeniom swym1.

„G dyly mu takowej odmówiono, należy donieść
0 tem komisyi centr. **

„W  ważnycb i pilnych wypadkach, gdy nagłe 
albo bliskie niebezpieczeństwo zagraża znakomitemu 
zabytknwi, a wezwana c. k. władza nie jesl w mu- 
łnośoi dostatecznej udzielić pomocy, służy konser­
watorowi prawo, w umotywoz snem podaniu zaządać 
bezpożreduio wdania zię dotyczącego nam iesiniht. Je ­
dnakże należy ,o tem równocześnie złożyć sprawoz­
danie komisji centralnej “.

§. 9 teguż rozp.: „Konserwator otityuinje dla u ła ­
twienia swych zadań*

„a) Pismo uwierzytelniające (fieglaubigUDgsschrei- 
ben), wystawione na swe nazwisko i podpisane 
przez namiestnika, w którem zawarty je s t rozkaz, 
wyjtosowany do wszydtklcn c. k. władz politycznych
1 gminnych, oraz prośba uprzejmi do władi kościel­
nych i organów prys.asnych, aby w spierały konser­
w atora w zaitęda aułach jego, jak najstanowozej (au f 
das nachdrhcklichsie**).

14) Które, jakkolwiek wydane /a  cLasćw dawniej­
szej komisyi centr , po dziś dzień zochowało moc 
obowiązującą.

**) §• r‘ ustawy o łandarm eryi * d 26 lutego 
1876 N r. 19 ós. u. p . „Sądy i prokurstorye rzą­
dowe mają prawo żądać bezpośrednio pomooy łan ­
darmeryi “ .

Ze skarbca poezyi.
W  lu tn i polskiej najg łośniej zawsze brzm iała 

stom a, m iłości Ojczyzny. G órujący dźw ięk te; 
s '-r u n y , to cecha w ybitna poezyi p o lsk ie j, klóra

od poezyj innych  narodów  w yróżn ia , w łaści- 
U’.V i«j tylko sam ej nadaje ch a rak te r i odrębne,
. yiątkowe znaczenie i ważność w narodow em  
zjfciu.

N ie znajdziem y zaiste d rug iej lite ra tu ry  euro­
pejskiej , w którejby wszelkie poezyi rodzaje, e- 
popeja , dram at, oda, psalm , e leg ia , zarów no 
czerpały na tchn ien ie  w p rz jezystem  źródle pa- 
tryo tycznvch ucznć; sa ty ra  chłoszeze narodow e 
wady, gaw ęda szczęśliwsze w ojczyźnie w spom i­
na czasy, dum ka o n ich  m arzy, poem a opisow e 
j- s t  rp ieśn ią  o naszej ziemi**, w piosnce m iło­
snej o o;czyznie śp iew a dziew czynie pdeia, w ko- 
Jysance śpiew a o niej dziecięciu U je jsk i, L enar- 
t vio/„ Jab łonsK i. . .  w bajce naw et, K rasick i, 
M o raw sk i, Górecki, narodow e w nas k rzep ią u- 
czucia.... '

Ta'; jest. Ta n ierozłączność m iłości ojczyzny 
z w szelką tw órczością poetycką , to najcharak te- 
rystyczniejsze znam ię poezyi polskiej i n ie od dzi­
siaj. W łaściwość ta zaznacza się n iek iedy  ju ż  u 
naszych poetów  3 A I  w ieku i n iezaprzeczenie 
siądzie m ożna jej rozwój w dziejach p iśm ienni­
ctwa naszego przed u tra tą  pohtycznego b y tu , 
n iem niej je d ra k  naouczas rym oiw orstw o bywało 
'* nas najczęści jj, jak u szczęśliw ych narodow  , 
tem , czem jt nazw ał K ochow sk i: — „niepró- 
tou jąeem  próżnow aniem ". W epoce dopiero po 
rozbiorowej złota ta  s tru n a  m iłości ojczyzny, u r ­
wana burzą wypadków , drżąca od serdecznych bo­
le ś c i, coraz silniejszym  rozbrzm iew a dźwiękiem  
1 bm yta łzam i niedoli do coraz wyższego dobtraja 
a ę tonu. Jeśli praw dziw em  je s t po tylekroć po- 
M arzaue zd a n ie , że p o e ta , aby tw orzył arcy­
dzieła . boleć m usi i czuć się  nieszczęśliwym, to 
tern stdbznibjszem  będzie to tw ierużanie, gdy

zastosow ane do całego polskiego narodu, łListo- 
rya poezyi naszej to tego zdan ia  żyw e św iadec­
two. N iedola ojczyzny, to m uza polskich poetów, 
k tó ra  ich darzy natchn ien iem .

G ypryan N o r w i d ,  w k tórego  m istycznym  u- 
m yśle dziw nie ja sn e  i g łębokie często b łyskały 
m y śli, uderzające bystrością sp o strzeżen ia , obe­
cnym  był pew nego razu w kółku m łodszych przy­
jaciół, żywo toczącej się  rozm ow ie o naszych po­
e ta c h : w ysław iano na jw iększych , przyszła potem  
kolej na drugorzędne gw iazdy plejady. W spom nia ł 
ktoś w łaśnie — jeże li nas  pam ięć n ie m yli —  
o G osław skim ....

— To n ie p o e ta !  — p rze rw ał O ypryan — to 
patryo ta  ty lk o , k tó ry  tak gorąco m iłow ał o jczy­
znę , że aż poetą się staw ał.

— Ja k  to ? — zapy ta ł ktoś z n a s : — czyż 
patryotyzm  objawiać się  m a pisaniem  w ierszy?

—  Iluż  to z was m łodych (rzek ł O ypryan), po­
kochaw szy dziew czę p ierw szą w życiu m iło śc ią , 
napisze p iosnkę godną najlepszego poety, choć­
byście nigdy p rzed tem  i potem  n ie pisyw ali w ier­
s z y ! Jeże liż  m iłość dziew częcia poetą c z y n i, jak 
nie m a nim  czynić m iłość o jczyzny?... Indigna- 
tio faeit verswn— m ów ił Jn re n a l, a m iłość większe­
go od indygnacyi zdolna dokazać cudu. . . .  A  
Bouget de L isie ? a M arsylianka ? .  . .  Poezya, 
to me kunsz t tylko, ani opera d’inchiostro, jak  ją 
nazw ał A rio st... Poezya, to p rzyroda ducha ludz­
kiego. D zikie kw iaty p iękniejsze czasem  i won­
niejsze od pielęgnow anycn w  trephauzie . Ich  
z ia rn a  w każdej spoczyw ają g lebie jeśli naw il- 
gn ie łzam i, a słońce przygrzeje — zejdą. Po 
zm artw ychw stan iu  sw em  objawił się P an  M agda­
lenie, jako ogrodnik : to O n te  kw |ąly  h o d u je ... 
A  u nas ich  więcej, n iż gdziekolw iek... — —

T ych dzikich  a^pełnych woni kw iatów  m e ma­
ło  w pism ach naszych lite ra c k ic h , w śpieWiii- 
kach i w zbiorkach rękop iśm iennych . A ileż ich 
n iesp isanych  n ig d y , z ust do ust rrzdchodzą- 
ęych, przechow yw anych  „ak re likw ie  w rodzinnej 
tra d y c ji  — dopóki gdzie n ie  p rzeb rzm ią ostan ie

ich  echa na w y gnan iu , lub nie za trze  ich nie­
pam ięć w zw yrodniałem  jakiem  j okolenia.

A le pmóż nam  m ów ić o polnych kw ia tach , 
gdy wieli najcenniejszych klejnotów  naszej poe­
zyi bezpewrotnie zaginęło z powodu w łaśnie te ­
go blaski miłości o jczyzny, jak im  prom ieniały . 
E m igrac/jn i poeci nasi śpiew ali o Polsce, a u- 
twory i<h są dziś we w szystkich rękach , ale c i, 
k tórzy lostali w k ra ju , w yśpiew ać mogli najser- 
deczniebze sw e bóle tylko w g ronie rodziny lub 
najbliżaych przyjaciół. P ieśn i swej pism u pow ie­
rzyć się bali — aby je j nie okupić więzieniem . 
To, cr z ich  utw orów  z n a m y , w tem  się nie 
mieszizą praw ie wcale p ieśń 1 n a tch n io n e  owem 
u cz u ce m , k tóre prym  w iodło w ich duszy i ży­
ciu. W yjątkowo, tylko ocalały n iek tó re utw ory 
patry ityczne G ustaw a Z ie liń sk ieg o . b j ro k o m li, 
Zmi«Qow> kiej, Jaśkow skiego, G rudzińskiego i ty ­
łu im ych. —  Zbieraćby je  n a ie2 a ło , póki czas.

Da tegu skarbca udało  nam  się dostać kilka 
nipzm nyeh utw orów  S y r o k o m l i ,  k ióre dziś 
podajemy czytelnikom .

Jzień zaduszny i zmartwychwstania.
Grobowo jęknęły  d zw o n y ,
O tw arta tw ią ty n ię  n ocą , 
jldzie na tle czarnej o p ony ,
Rzęsisto lam py migocą.
A  naród  krzyżem  się ściele
I  p ad a  n a  tw u z  i ślofchi' —
To pam ięć zm arłych  w k u śc ie le :
K aidy  coś s tra c ił ,  co kocha!
M ogilne organów  ech o ,
Bozżals duszę bo leśną ,
Lecz kościół idzie z pociechą.
Że um arli —  w P an u  w skrześną.
»W y. co kochaliście sz cz e rze ,
„P rzy jm ijcie w iadom ość b ło g ą ,
„W asze zaduszne p ac ie rze ,
„Duszom  czyścowym  pom ogą 1 “

A ch ! je ś li u liy m  m odlitw ą

U m arłym  , co sercu m i l i ,
M ódlm y się Polsko i L itw o I 
M yśm y ojczyznę stracili I —

G rób je j z sro sn ą ł od z ie la ,
N a zw łokach czołga się źm jja 
I  uściskiem  d u sic ie la ,
Z drętw iałe p iersi obw ija ;
A  duch jej cierpi w p o k o rz e ,
Lecz w szrzesnąć n ie znajdzie siły  — 
Bo jeszcze w yroki Boże 
D ni jej czyśca nie spe łn iły .
Polska zadusznej pam ięc i,
Ja k  m atka od synów  czeka ,
Ja k  n iegdyś ojcowie św ię c i,
W ygląda B oga— Człowieka.

0  jeśli dzieciom  b o leśn ie ,
Że pieszczot m atczynych  n ie  m a , 
M ódlmy s ię ! n iechaj nam  w skrześn ie, 
N asza ziem ica rodzim a 1 
N iech  padnie n a  z ła  m ordercę 
H ańba przed obliczem  św iata 
G a j n ieśm .erte lne  je j serce 
Z n o w i w piersiach  zaaołats;
Gdy u j» ą  poranek złoty 
Oczy zapadłe w  boleści,
P rzyjdźcie Spłńka.ie sieroty!
N iechaj w m  m atka pop ieści!
O dżyjcie wioski i m iasta ,
Odżyjcie pola we żniwa,
Ziem ia Jag ie łły  i P ia s ta ,
N ieeh  znow u będzie szczęśliwa 1
1 z radośnem i okrzyki,
W rócą z daleka i z  blizka,
W ygnańcy  i m ę c ie n n ik i,
Do ojczystego ogniska
Z nad  brzegów  endzoj Sekw any,
Z n w  g ó r dzik ego U ralu —
Otrze S arm ata  znękany ,
Krew boleści i  łzę £ala.
K iedy otoczą go sw oi,

G dy m u się kr*] uprcy tom ni — 
B ana się  w sercu zagoi,
Szyja łańcuchów  zapom ni!

P rzez ch m u rę  co czoło gniecie, 
Ju trz n ia  m i wdzięczy się, m ili... 
L ecz p rzebóg ... może poecie 
N ie  dano dożyć tej chw ili? ...

W ięc m oje zaduszne ta le ,
I  zm artw ychw stan ia nadzie je ,
W  księdze pam iątek  u trw alę 
N a  przyjaźną kartkę zleję.

Dzień Zutaszny 1851 
(Po nabożeństwu iałobnem w Nietwieżn).

M nprow izaeya dc J. E. E. B.

R óm u z 'IV P s n  Bóg piosnkę do ło n a  
T am  i Lytnia sk rom ność je st grzechem  potrosi 
Gdy Luaza ziom ków  piosnki u p i-g n io tia  
P iękne  L itw in k  — śp iew aje ie  nam  proszę.

Zbliża się  w iosna, śp iew a p ieśń  nadzieje 
P taszek pud  n ijb e m  — a ro ln ik  przy sosze. 
Czy p ręakoż nasza w iosna za jaśn ieje?
P ięk n e  L itw ink i śp iew ajcie  nam  proszę.

P io snka lód btopi i a  kały poruszy,
O tw iera „erca kia św ię te  rozkosze.
Czas rzucić iskrę do Litwinów duszy:
P ię k n e  L itw inki — śpiew ajcie nam  proszę.

N iech  u kołysań tony  m uzycziiem i 
Z mojego s e re t  go rycze ic prosty 
N iec h  cudem  p iosnk i n iecę od ziem i... 
P ięk n e  Litw inki — śp iew ajcie ń am  proszę.

1852. Manee -  2mM*
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ność, stanow isko i pow aga w łaaz konserw ato r­
skich  doznaje tej sam ej potężnej opieki p raw a 
karnego i przepisów  dyscyp linarnych , jak iej uży 
w ają in n e  w ładze państw ow e. P rzekroczen ie za­
kazów, jakoteż nakazów  (n  p. nakazu donoszenia 
o zm ianach i re s ta u rac jac h , p rzedsięb ranych  na 
pew nych  zab y tk ach 16), czy to zaw artych  już  w u 
staw ach w ydanych w in te resie  zaDytków, czy 
też dopiero na ich podstaw ie p rzez  władze kon­
serw atorskie orzeczonych, nie je s t także bynaj 
m niej jak to w ielu u nas m n iem a z zasrfdy bez- 
karnem . Lecz ow szem  pod lega ono, jeżeli nie 
należy pod surow szy rygor pow szechnej ustaw y 
karne j, sk a rcen iu  przez w ładze adm in istracy jne 
t. j .  starostw o, w m yśl rozp. m inist. z d. 80 
w rześnia 1857 N r. 198 dz. u. p. a w zględnie 
w m yśl rozp. cesar: z dnia 20 kw ietn ia 185^t 
N r. 96  dz. u. p.

O prócz ustaw , rozporządzeń i." przepisów  pra­
w nych, w ydanych w prost i w yraźnie w celu oto­
czenia zabytków opieką państwową, a o jakich  
dotychczas w spom inaliśm y, istn ieje  w A ustryi 
także m nóstw o in n y ch  luźnych  postanow ień p ra­
w nych, należących do najrozm aitszych kategoryi 
p raw ideł ustaw ow ych, jak  n. p . do m ateryi p ra­
wa karnego , cyw ilnego, adm in istracy jnego , poli­
cyjnego 1 t. p . , k tórych  bezpośredn ie przeznacze­
n ie  je s t  w praw dzie odm ienne niż popieran ie in 
teresów  konserw atorskich , ale które także w tym  
osta tn im  k ierunku , p rzy  zręczności, energ ii i do 
brój woli nad e r korzystn ie wyzyskać się dadzą. 
Tej sam ej drogi trtym u ją  się w innych  państw acn, 
n . p. wc F ra n c ji ,  a p rzedew szystk icm  w P ru -  
siech, gdzie przez zręczne zastosow anie um ieją 
naw et z przepisów , w ydanych w celach  czysto 
wojskowych, w ielki dla spraw y konserw atorstw a 
w ydobyć pożytek.

Tak w ygląda m niej więcej pobieżnie naszkico­
w any obraz dzisiejszej opieki państw ow ej dla za­
bytków  w A u stry i n a  podstaw ie pozytyw nego 
stanu , obowiązującego ustaw odaw stw a. Ja k ą  jest 
ta  opieka w praktyce, jak p rzedstaw ia się fak ty ­
cznie w całem  państw ie  austryack .em ,jak  szczegóło­
wo w Galicyi, co się o m ej da powiedzieć i zauw a­
ż y ć  d la  czego w obecnej kom isyi cen tralnej 
konserw ato rsk iej, od czasu je j is tn ien ia  (1873 ), 
aż po dzień dzisiejszy nie zasiada ani je d en  P o­
lak , podczas gdy w innych  pedobn ie  zorganizo­
w anych ciałach i korporacyach a. p . w c. k. 
cen tralne j kom isyi sta tystycznej, c. k. cen tra l­
nej kom isyi dla szkół przem ysłow ych , c. k. ra ­
dzie kolejowej państw ow ej, radzie dla pocztowych 
kas oszczędności i t. p. daw no m ają zapew niony 
udzia ł rep rezen tan ci G alicyi, co stoi na przeszko­
dzie, ze ow a n ad e r szczupła i bądz co bądź nie 
w ystarczająca liczba konserw atorów  i korespon­
dentów  kom isyi w G alic ji (od  r. 1873) żadne­
m u n ie  u lega pom nożeniu  17) podczas gdy 
w innych  prow incyach n. p. w Czechach liczba 
posad konserw atorsk ich , rozsianych  po całym  
kraju , a nie skoncentrow anych  po stolicach, jak 
w Galicyi, corocznie n iem al w zm aga się i rośnie, 1S) 
czem u dotychezas ani skarb  państw a, an i dota 
cya kom isyi cen tr . konserw ato rsk iej n ie  przyczy­
n iła  się żadną kw otą do pokrycia kosztów restau ­
r a c j i  i k o n se rw ac ji jak ichko lw iek  zabytków  
w Galicyi, tylko w szystk ie nak łady  ponosić m u­
si sam  k ia j, podczas gdy  wobec innych  prow in­
c j i  odm iennej s ta le  trzym ano się  m etody, 1#) ja­
k ie okoliczności złożyły się  na to, że m im o Li 
jącej w oczy n iedostateczności p rzep isów , ustaw 
konserw atorskich , Zwłaszcza w punkcie  odpow ie­
dniego ogran iczen ia  praw  p ry w atn y ch  na zabyt 
kach n ie starano  się złem u choć częściowo za­
radzić, p rzynajm nie j w drodze ustaw odaw stw a 
sejm owego przy nadarzających  się n .ejednokro t- 
n ie  dobrych sposobnościach jak  n . p. przy  u- 
chw alaniu  now ych ustaw  budow niczych dla m iast, 
zm ianie kościelnej ustaw y konkurencyjnej, u s ta ­
wy gm innej i t. p. >0), czem u pew ne zarody 
w łasnej naszej kra,ow ej o rgan izac ji konserw ator­
skiej, >ł)  jak ie  się w osta tn ich  la tach  pojaw iały, 
zostały zaraz w sam ym  początku zduszone i stłu  
m ione — n a  te wszystkie n a d e r  w ażne i żyw ot­
n e  dla spraw y konserw atorstw a py tan ia, rów nie 
ja k  i n a  wiele in n y ch  podobnych  zagadnień  nie 
chcem y tym  razem  i n a  tern m iejscu odpow ia­
dać, g łów nie z powodu, że zby t dobrze pojmu 
jem y doniosłość i ważność zaw artych w n ich  
kw esty j, abyśm y je  kilku frazesam i zbyć m ieli 
odw agę i ochotę. Też sam e m niej więcej pow o­
dy sk łan ia ją  nas  zan iechać bliższego rozbioru i 
uw ag  nad ow ą czysto społeczną pr»cą i usiłow a­
n iam i koncerw atorskiem i, jak ie podjęte zostały 
i rozw inęły  się u  nas w Galicyi ju ż  po za obrę­
bem  państw ow ych urzędów  konserw ato rsk ich  w 
ło n ie  lub  za pośrednictw em  pojedynczych kor- 
poracyj i stow arzyszeń p ryw atnych , jako też  na 
polu indyw idualnej obyw atelskiej gorliw ości; zre­
sztą, są to w szystko rzeczy dobrze pow szechnie 
znane  i mające już w yrobioną o sobie opinię.

N atom iast na zakończenie w ypada nam  choć 
kilku  słow am i w spom nieć jeszcze o będącej wła­
śnie w toku m w entaryzauyi zabytków w państw ie

„Inne w ładie oywilne i wujskowe, tudzież urzę­
dy gminne o pomoc żandarmeryi udawać iię mąją 
do władzy służbowej żandarm eryi (starostwo) a tylko 
wtenozas, gdy zwłoka grozi niebezpieczeństwem, 
żandarm erya na bezpośrednie wezwanie udzieli 
pomocy “ .

16)  §. 23 rozp miniat ■ d. 14 wrześnio 1875 : 
„Jeżeli konserwator dowie się, ze zamierzoną jest 
restauraoya, zmiana, przybudowa i t. p. przy ja­
kimś starożytnym zabytku, powinien wywiedzieć się 
jak  najdokładniej o p itn ie  res tau rac ji i wezwać 
dotyczące duchowne, lub świeca.e władze, gm'ny 
lub  . aoby prywatne, aby takowe plan ów komisyi 
centr. przedłożyły lub też sam to uozynić". Tu na­
leży także rozp. namieal. gai. z d. 2 kwietnia 1877 
L . 16 .951 i t. p,

l ł )  Dotykano tej kw»etyi i w Komisy i centralnej 
porównaj n. p Mittheiiungen z roku 1879 str. II.

1S)  Obecnie u. p. urzęduje w Czechach konser­
watorów 20, korespondentów 17, a w Austryi niż­
szej konserwatorów 9, korespondenta w 13.

1#) N. p. oo do Czech obacz Mittheiiungen z ro­
ku  1884 atr. 4.5

20) U stawy innyoh państw  regulujące sprawę 
staw lam a i utrzymania budynków kościelnych n p. 
w Belgii, jakoteż zagraniczne ustawy gminę n. p. 
w P rusieoh , Belgii, B&waryj, Hessyi i t. d. zawie­
rają między innami postanowieniami także wyborne 
przepisy prawne konserwatorskie co do zabytków 
własnością gminy będąoyeh.

S1) Obaoz n. p. Mittheiiungen z roku 1876 
(itr. YIL

austryackią m , nazwanej topografią artystyczną 
(K unsttopograph ie) przez k o m is ję  konserw atorską, 
ile, że podjętą ona została na podstaw ie obecnych 
p rzepsów  p raw nych  konserw atorsk ich  i spraw ie 
rac jo n aln e j opieki państw a n aa  zabytkam i m a 
służyć. W  zam iarze dok łaanego  ogarnięcia ca łe­
go przedm iotu  swego działania i zapoznania się 
z całym  zapasem  zabytków  w A ustry i się znaj­
dujących, jak  n iem niej celem  w yw iązania się 
z obowiązku włożonego na się sta tu tem  postano­
w iła k o m is ja  cen tr. konserw atorska już  w roku 
1874 przystąp ić do in w en ta ry zac ji zabytków  w 
A ustry i. **) In w en ta rze  objąć m ają w edług  za­
kreślonego planu w szystkie trzy kategorye zabyt­
ków, na jakie rozciąga się działalność kom isyi. 
Spisy te, o ile zaw ierać m ąją zabytki arch iw alne no­
szą nazwę „ s ta ty s ty ii arch iw alne j" izakładane b y ­
wają sposobem | regestrów , o ile zaś inw en tarze  
dotyczą zabytków  innego  rodzaju, to o trzym uj!, 
nazw ę topografii artystycznej, ułożonej dla każ­
dej p ro w in c ji z osobna sposobem  alfabety, znyn,, 
w edług  m iejscow ości, przy zastosow aniu w ybor­
nego system u klasyfikacyjnego, stw orzonego przez 
konserw atorstw o francuskie, dzieląc przedew szyst- 
k iem  zabytki na dw ie g ru p y : 1) zaDytków kla­
syfikow anych „m o n u m en ts  classós“ i 2) niekla- 
syfikow anych; odróżniając znow u w pierwszej 
g ru p ie  a) zabytki, m ające w artość ogólną, pow ­
szechną i bezw zględną dla całej h istoryi sztuki 
n. p. tum  św. Szczepana w W ied n iu ; b) zabyt­
ki, m ające osobliwszą artybtyczną lub dziejow ą 
w artość m iejscową, t. j. g łów nie dla okolicy, 
w której się zna jdu ją ; c) zabytki, zasługujące na 
osobliwszą uw agę z pow odu, iż są w yb .tnym i i 
charak terystycznym i rep rezen tan tam i pew ne; epo­
ki w h isto ry i sz tuki lub  pew nego szczególnego 
k ie runku  stylowego. Do g ru p y  d ru g irj wchodzą 
w szystkie zabytki, które n ie  m ogą być zaliczone 
do kategoryi zabytków pierw szej g rupy . **) Dzi­
siaj w większej połow ie państw a in w en ta |y z ; cya 
już została p rzeprow adzoną, i tak pod prasą 
znajduje się topografia artyu.yczns A ustry i niższej, 
S a lcb u rg i i K aryntyi, zaś takież prace dla M o­
ra  wii, T yrolu i K rainy  zbliżają się w łaśn ie ku 
końcowi, podczas gdy co do Czech m ateryał już 
w  większej części został zgrom adzony do op ra­
cowania. S tatystykę archiw ów  ukończono dotych­
czas tylko d la  T yrolu pó łnocnego  i obu księstw  
anstryackich . N iebaw em  przyjdzie kolej i n a  in ­
ne kraje koroLne, a m iędzy nim i na G alic ję , o- 
oy tylko tu ta j przedsięw zięcie to m ogło w ydać 
is to tn ie  dobre owoce i n ie  zostało zw ichnięte.

Dr. Włodzimierę Demetrykiewicz.
# ą w r - w - w , - / ^

Pranias polityoznyB
K r a k ó w ,  4 kwietnia

K rakow ski oddział cen tra lnego  kom itetu  p rzed ­
w yborczego odbędzie w przyszłym  tygodniu  —  
praw dopodobnie w p ią tek  — posiedzenie, celem  
w stępnych  narad  nad akcyą wyborczą.

D onosiliśm y „aż przed kilkom a dniam i o za­
m iarze zn iesien ia odrębności B a n k u  p o l s k i e ­
g o  i utw orzenia z niego oddziału rosyjskiego 
banku państw a. Z am iana ta  w prow adzi wielki 
chaos w stosunki kredytow e K rólestw a i stan ie 
się przyczyną całego szeregu bankructw . B ank 
polski u trzym uje tysiące drobnych  przem ysłow ­
ców i kupców, a w ypow iedzenie im k redy tu  ró­
w na się kom pletnej ich ru in ie , bank państw a 
bowiem eskontuje tylko w eksle n a  w iększe sum y, 
unikając drobnych  operacyj, k tóre stanow iły  isto­
tn ą  zasługę B anku polskiego.

wojskowych w T onkinie a w m iejsce zbyt ostro 
żnego C am penona tekę m in is te rs tw a  wojny objął 
gen . Leval, n ik t nie m ógł przypuszczać, że w y­
padki na tak odległym  teatrze w ojny zdołają o- 
b a l i ć  r z ą d y  o p o r t u n i s t ó w  w e F r a n c y i  
i w yw ołać przesilenie, z którego stro n n ic tw a re ­
publikańskie do tej chw ili n ie  po trafiły  w ybrnąć. 
Zdawało się zrazu, — że F re y c ia e t na k tó re­
go w skazyw ał praw ie jednom yśln ie g łos dzień 
nikarstw a francusk iego , pogodzi sprzeczne żąda 
nia stronnictw  i pozyska zaufanie Izby . U siłow a­
n ia  jego rozbiły się jednak . N ie nadeszła jeszcze 
pora, w której m in iste rstw o  koalicyjne będzie we 
F ra n c ji  rzeczą m ożliwą. Członkow ie unii re p u ­
blikańskiej oparli się zam iarowi F re y c in e ta , by 
w prowadzić do gab inetu  rep rezen tan tów  party i 
radykalnej. Izba  czekając na nom inacye now ych 
m in istrów  n iecierpliw i się coraz więcej i w pada 
n ieraz w gorączkow e rozdrażnienie, którego na 
w et znana krew kość francuska nie może uspra­
w iedliw ić. O drzucono w praw dzie w niosek o po 
ciągnięcie m inisterstw a przed sąd rów nież jak  
i p ro jek t dodania m inistrow i spraw  zew nętrznych  
kom isyi doradcze1, — nie om ieszkano jednak  
skorzystać z każdej sposobności, by dać uczuć 
m in istrom  cały ogrom  oburzenia i n iechęci, w 
k tórej w szystkie stronn ic tw a prześcigają się w za­
jem nie  N a tern sam em  posiedzeniu , na którem  
jed n o m y śln ie  uchw alono k redy t pu trzebny  na 
prow adzenie w ojny, wytoczono p rzed  Izbą  spra­
wę o udzielenie legii h jn o ro w e j m in istrow i h an ­
dlu. P rezy d en t rzeczy pospolitej — zwyczajem  i 
w inny bh państw ach  przyiętym  —  udzielił 
ustępującem u m in istrow i wielkiej wstęgi, a p rezes 
gab inetu  podpisał ien  re sa ry p t już po podaniu  
się do d y m is ji. Krok ten w yzyskała p iaw ica w 
bardzo zręczny sposób, przypom inając Izbie, że 
rząd p ierw ej pom yślał o orderach d la siebie, niż 

w yszczególnieniu oficerów arm ii tonkińskiej. 
N ik t n ie  śm ia ł zabrać głosu w obronie gab in e­
tu, a Izba u chw aliła  254  głosam i przeciw  65, 
ze m in iste r, który podał się do d y m is ji będzie 
m ógł na przyszłość tylko w takim  razie kontra- 
sygnow ać udzielenie orderu, jeżeli je s t ono na­
g rodą za zasługi wojskowe.

N ie m niejsze w zburzenie w yw ołał w Izb ie ar­
tyku ł d z ienn ika  P ans, zaw ierający wiadoznuść o 
zaw arciu kurzystnego pokoju z C hinam i. W iado­
mość ta  w ydała się deputow anym  tak n iep raw do­
podobną, iż uw ażano ją  w pierw szej chw ili jako 
zw ykły środek, m ający ratow ać popularność F e r-  
ryego. D eputow any A n d rie u i nie w ahał się na­
zwać ogłoszenia rzekom ych punktów  ugody pro­
stym  m anew rem  g ie łd o w y m , a ta  opinia Izby  
zdaw ała się w pierw szej chwili zupe łn ie  uzasa­
dnioną. W  ostatn iej chw ili doniósł nam  jednak  
te le g ra f , że F e rry  przeaJożył w istocie G revem u 
proponow ane przez C hiny w arunki pokoju. Jeżeli 
w iadom ość ta  się spraw dzi i Cbiuy odstąpią F ra n ­
c j i  Form ozę, p rzyznają jej ważne ulgi w hand lu  
n ad b rz eżn y m , a wreszcie wycofają swe wojska 
z Tonkinu, to położenie polityczne w Paryżu  od- 
razu może się w yjaśn ić , a gab inet F erryego  bę 
dzte o sta tn ią  o h a rą , k tórą w ypraw a tonk ińska 
pochłonie.

Sprawy m ie jc ie .

Dr. Ja n  Buszek: Sprawozdani* fizylcatu stoi. król. 
m. Krakowa za r. 1883.

oceniać należy spraw ozdanie p. d ra  Buszka, któ­
ry  w ni im  złożył n ie  je d en  dowód zam iłow ania 
i znajom ości przedm iotn

Krakowskie Tow. oświaty ludowej.Za g ran ic ą  je s t zwyczajem , iż lekarze stojący j
n a  czele m iejskiej służby zdrow ia, sk ładają coro- j ______
cznie um ie ję tne spraw ozdania ze sw oich czynno- i
ści. K om isja  sa n ita rn a  aa. K rakow a poszła z a : D w ie ważne dla Tow arzystw a spraw y będą 
tym  przykładem  i w instrukcyi dla fizyka z dn ia 9 w krótce stanow czo i pom yślnie za ła tw io n e , dla- 
lis topada 1882 r. będącej p rostem  n aś lad o w a-( tego też w strzym ał się wydział ze zw ołaniem  
niem  w iedeńskiego wzoru, bez w zględu n a  n a s z e . w alnego zg iom adzenia, chcąc z dokonanym i dzie- 
s to sunk i, zażądała od fizyka (§ 13) um ieję tnego- ' ------ ' '  ’ 1 ' ~

W  sp raw ie zwołania Izby poselskiej po św ię­
tach n ie  m a m c nowego. N iektórzy z naszych 
posłów łu d zą  się. je szcze , że Izb a  będzie zwoła 
ną, i że p ro jek t regulacy jny , a raczej część jego, 
zaw arta w w niosku Z e ith am m era , p rzy jdzie na 
purządek dzienny.

Spraw a kolei P ó łnocnej w Izb ie  panów  n ie  
może znaleźć — referen ta . U patrzony  na spraw o­
zdawcę członek Izby, radca dw oru Bezecny, ba­
wi w M aranie, i n ie p rzy jm uje referatu  — in ­
nego zaś re fe ren ta  dotąd nie znaleziono. P raw do­
podobnie więc nie przyjdzie ta  spraw a na porzą­
dek dzienny w cześniej, jak  z końcem  przyszłego 
tygodnia. O sUnowisKu, jakie zajm ą wobec pro 
je k tu  stronn ic tw a Izby, donoszą, że klerykalni 
będą przeciw ni u g u d z ie , cbcąc utrzym ać się w 
zgodzie z tow arzyszam i sw ym i w Izb ie poselskiej, 
zaś lew ica pod wodzą S c h m e n .a g a  jeszcze dotąd 
nie pow zięła postanow ienia.

K w estya obsadzenia a r c y b i s k u p s t w a  w 
P r a d z e ,  opróżnionego przez śm ierć kardynała 
Schw arzenberga, zaczyna przybierać cechę po li­
tyczną. N adają jej to znam ię dzienniki n iem iec­
kie, które rozpisując się o niej, zastanaw iają się 
nad różnym i kandydatam i głów nie ze stanow iska 
politycznego. N ajsilniejszym  kandydatem  m a być 
biskup budziejowicki h r. S c h o e n b o r n ,  b rat 
znanego n am ies tn ik a  M oraw . D zienniki niem iec- 
ko-centralistyczne w ystępują ostro przeciw  niem u, 
podejrzyw ając go silnie o a rtin iem ieck ie  tendeneye 
i przenosząc na m ego n iechęć swoją ao brata, 
przy  czem oddają pochw ałę bezstronności zm ar­
łe m u  kardynałow i, z którym  za życia w n ieustan­
nej były wojnie. In n y m i kandydatam i są arcybi­
skup saicbuiski ks. E  d e r  i b iskup su fragan  oło- 
m unieck i k s r  B elrup t, k tó rych  n o m in a c ja , jak 
się zdaje, byłaby N iem com  przyjem niejszą.

D uchow ieństw o g ć r n o - a u s t r y a c k i e  za­
n iechało  dotychczasowe^ opozycji przeciw  syste­
mowi, ustaw ą szkolną z r. 1869 zainaugurow anem u. 
O rdynaryat biskupi w L incu rozesłał do ducho 
w ieństw a okólnik, w k tórym  pozwala na w zięcie 
udziału  w nadzorach szkolnych, a to sku tk iem  
zm ian w ustawie szkolnej przez now elę z r. 1883 
zaprow adzonych.

K iedy przed dw om a m iesiącam i m in isterstw o 
F erry eg o  oświadczyło się za w zm ocnieniem  sił

**) W tym oelu złożony został nawet w łonie 
komisyi osobny komisji o b o d d y  komitet, jak tu już 
wyżej wspominaliśmy.

S3J C iekaw ych bl.żazych szczegółów co do inw en­
ta ry za cji odsyłamy io  Helferta „ósterreichische 
K unsttopographie" , w Mittheiiungen d. C. C. tom 
z r. 1881 str. 1. oras do Mittheiiungen z / .  1878 
str. C Y T P  f. i z r. 1876 str. ('X X 3TIII jakoteż 
str. CXLT.

Z teatru  wojny nadchodzą w ieści, k tó re  majt, 
pozornie przedstaw ić położenie w korzystniejszem  
św ietle, w istocie jednak' nie w yjaśniają go wcale, 
( ien . B rie re  de 1’Is le  d o n o si, że p rzekonał się 
nareczcie, iż odw rót z L augsonu  nie był wcale 
n ie u n ik n io n y m ; naczelny wódz dodaje w swym 
raporcie, że N egrierow i puw inńo było w ystarczyć 
żyw ności jeszcze ua trzy tygodnie i przyznaje 
wreszcie, że n ie  może uspraw iedliw ić pu łkow nika 
H e rb in g e r , k tó ry  po krótkiej u tarczce u stąp ił 
z D ongsonu. N ie prędko w yjaśni s i ę , czy w ina 
spada na głów negu Wodzu, który s ta ra  się zwalić 
ją na podw ładnych , czy też w istocie zaw in ił tu  
N e g rie r , opuściwszy przedw cześnie L angson . — 
W każdym  razie o sta tn i rap o rt gen. B riere nie 
m oże w zm ocnić w kraju  zaufania w pow odzenie 
b ro m  francuskiej w Tonkinie.

Z każdym  dniem  mnożą': się otnaki p o k o j o  
w e g o  z a ł a  t w i e n i a  k w e s t y i a f g a ń s k i e j .  
W e środę odbyło się w M anchtstrze zebranie 
„N arodow ego T ow arzystw a reform y". K anclerz 
państw a, lord  B oseberry  zabrał na tern zg rom a­
dzeniu  głos i z a p e w n ił, że rząd s ta ra  się za­
w rzeć z Bosyą u g o d ę , k tóra w ykltczy wszelki; 
możliwość n ieporozum ień w przyszłości, z d ru ­
giej je d n ak  stro n y  dotrzym a A nglia  p rzyrzeczeń, 
danych  em irow i A rganisU nu. W  S u ian ie  należy 
zdaniem  kanclerza, poskrom ić przedewszystkiem  
M a h d ieg o ; sta łe  u trzym anie wojsk angielskich w 
C hartum ie nie leży je d n ak  w interesie W ielkiej 
B ry tan ii.

A rty lery a  wysłana z S i d n e y  w P r ł u d n i o -  
w e j  W alii,jjprzybyła  do b u a k i m u w  niedzie- 
lę .  W ojsko angielskie powitało ją z entizjazoiem.

W  trzech  punk tach  k o n t y n e n t u  a m e r y ­
k a ń s k i e g o  toczy się krw aw a walka. W  stanie 
P anam a, należącym  do rzeczypospolitej tolum bij- 
skiej, zajęli pow stańcy m iasto A  s p i n v a 1 nad 
morzem  Atlantyckiena i P a n a m ę  nad oceanem  
Spokojnym . W  A sp inw al w ybuchł pożir, który 
zniszczył całe m iasto z w yjątkiem  zakłam w kolei 

Pacific" i warsztatów przedsięb iorstw a kanału  
pauam skiego. Z N ow ego-Y orku dunuszą, że woj­
skom  kolum bijskim  udało się odebrać oba te pun- 
Kta i przyw rócić k o m u n ik ac ję  telegraficzną Św ie­
żo założona rzeczpospolita środkow o-am erjkańska, 
rozpad ła się w sam ym  zaw iązku. B a r r  o s  o- 
g łosiw szy się jej p rezyden tem , w yruszy ł s G u s ­
t e m  a l i  na spo tkanie wojsk rzeczypospolitej S a n  
S a 1 v a d o r, k tóra nie chcia ła  uznać jtgo wła­
dzy. P o  dziesięciogiidzinnej bitw ie pod l l c o c o  
poszło wojsko B arriosa w ro z sy p k ę , a on sam 
ratow ać się m usiai ucieczką.

W  północno-zachodniej części K a n ad y wy­
buchło  pow stan ie , w yw ołane niezadowoleniem 
z powodu nadaw ania  ziem i w ychodźcom  mropej- 
skim . P ow stańcy  liczą n a  poparcie Indym  i lu­
dności irlandzkiej N aczelnik tego ruchu B i e l ,  
uderzy ł przed  tygodniem  na oddział wopk rzą 
dow ych w pobliżu jeziora J) u c k  i odniisł s ta ­
nowcze zw ycięstw o. W  odezwio swej wzjwa on 
ludność m ięszanego pochodzenia do sLorzjstania 
z klęsk które A nglicy  ponieśli w Sudanie.

rocznego zdaw ania spraw y z jego czynności i s to ­
sunków  sa n ita rn y c h  m iasta w roku ubiegłym .

Dr. Buszek, działając w myśl owej instrukcyi, 
ogłosił obszerne spraw ozdanie san ita rn e  (20  ark. 
druku  w większej ósem ce), pierw sze w języku 
polskim , dając przez to chw alebny przykład in ­
nym  lekarzom  urzędow ym , którzy  dotychczas nie 
m ieli odw agi w ystąpić z podobnego rodzaju p ra ­
cam i.

D r. Buszek, przyznać to trzeba, popełn ił śm ia­
ły czyn i za tę odw agę cyw ilną należy m u się 
szczera wdzięczność.

N ie m ożemy, rzecz prosta, porów nyw ać leżą­
cego przed nam i spraw ozdania z angieiskiem i, 
francusk iem i, niem ieokiom i, a choćby w ostatnim  
razio z pracam i austryackich  i p rusk ich  fizyków. 
Nie tu  taicże m iejsce do uceniania pracy naszego 
fizyka ze stanow iska ściśle um ieję tnego. Możemy 
tylko pow iedzieć, że dr. Buszek, n iew ątpliw ie 

je d e n  z lepszych polskich h ig ienistów  i u rzędn i­
ków zdrow otnych, z ro b ił co m ógł w danych  stosun­
kach. W  każdym  razie na pochw ałę naszego Mzyka po­
wiedzieć należy, że spraw ozdanie jego, m im o li­
cznych  usterek, przew yższa jeszcze znane spra- 
wozd&n.a c. k. krajow ej B ady zdrowia, k tóra 
przecież pow inna nadaw ać k ierunek  um iejętny 
pracom  lekarzów  urzędow ych i daw ać im niejako 
wzór do spraw ozdań rocznych w ym aganych od 
nieb w myśl § 9 ustaw y o publicznej organizaeyi 
służby zdrowia.

M im o jednak  specyalnego w ykształcenia, naj­
lepszych  chęci i obyw atelskiego ducha, n ie  zdo­
ła ł dr.B . stw orzyć wzorowego sp raw ozdaniazapew ne 
i g łów nie z tego powodu, że urzędnicy san ita rn i 
w Galicyi nic właściwie uczynić m e mogą. Są 
bowiem  organam i doradczem i, a wnioski iob, je­
żeli m e zostaną w edług wszelkich p iaw ideł biu- 
rokracyi pochow ane w ak tach , z których nastę­
pn ie tru d n o  coś wygrzebać, to w każdym  razie 
ulegają ocen ien iu  i uchw ałom  osób lub ciał ko- 
egialnycb, nie m ających o spraw ach zdrowe - 

tnych  należytego w yobrażenia i po trzebnych  wia 
domości naukow ych, na co słuszn ie dr. Buszek 
się uskarża (str. 11).

A  zresztą  cóż się od tego biednego fizyka nie 
wymaga. W edług  instrukcyi krakowskiej ma on 
czuwać nad w szystkiem , począwszy od um ysło ­
wego stanu  urzędników  i sług  m agistratu, a na­
w et ich  żon i dzieci (§ 16), a skończywszy na 
ostatn im  w ychodku (§ 23). O w szystkiem  fizyk 
ma dawać opinię, w drażliw ych w ypadkach cała 
odpow iedzialność n a  n iego  spada, a żadnej nie 
ma w ładzy wykonawczej, wszelkie więc jego w nio­
ski, najczęściej załatw iają się u nas na papierze 
w postaci urzędow ego przypom nien ia lub form al­
nego polecenia do w ykonania organom  m iejskim  
o tyle przeciążonym , że a ie  m ają dość czasu do 
załatw ienia codziennie napływ ających „kaw ałków 4*.

W praw dzie m am y K om isję  san ita rną  z prawem 
sta«riauia oam oiotuyoh wniosków w Badzie m iej­
skiej. W niej fizyk pow inien m ieć naturalnego  
obrońcę j  o rędow nika d la  sw o n h  czynności. Lecz 
n ieste ty  w czynnościach owej komisyi trudno  się 
dopatrzeć w osta tn ich  la tach  jakiegoś system u w 
działaniu . P racu je  ona niew ątpliw ie —  lecz cóż 
z tego ? N a każdem  posiedzeniu, odbytem  w edług 
w szelkich  praw ideł form alistyki, staw ia się WDraw- 
dzie m nóstw o nieraz bardzo drobiazgow ych wnio­
sków , w rodzaju naprzykład  sław nego koca zanu ­
rzonego w w annie wodą n a p e łn io n e j, k tó ra  stać 
miała podczas balów w sali ho te lu  Saskiego, lecz 
te w nioski n>e m ają zasadniczego znaczenia i jako 
takie z pew nem  lekcew ażeniem  przez organa M a 
g istra tu  bywają traktow ane i rzadko Kiedy wyko­
nyw ane, o czem  ze spraw ozdania dra Buszka i 
protokółów  kom isyi przekonać się m ożna. N aszem  
zdaniem  kom isya n ie pow inna się gubić w dro­
biazgach , lecz dawać dyrek tyw ę sekeyom  Rady 
miejskiej w spraw ach sa n ita rn y c h , przez co nie 
pod jednym  w zględem  ulżyłaby ciężarów  budże­
towi m iasta , a zarazem  troskliw ie czuw ać, aby 
w nioski fizyka , jeżeli są dobre, były przez M a­
g is tra t należycie w ykonyw ane. Czy tak się dzieje?

W obec takich przeto  stosunków  czyż m ożna 
żądać od fizyka skutecznego d zia łan ia , luo też 
w ym agać sp raw ozdan ia , dającego jaki taki m ate­
ry a ł naukow y d la topografii i sta tystyk i lekarskiej 
m. K rakow a? D r B uszek ograniczyć się też m u­
sia ł na sk reślen iu  n ę d z y  s a n i t a r n e j  stoł. 
tról. m . K rakow a, z czego św ietn ie się wywiązał. 

Zapraw dę potrzeba w ielkiego zaparcia się siebie, 
pośw ięcenia dla spraw y publicznej, aby wszystkie 
n iedostatk i san ita rne  poruszyć i stw orzyć dokła­
dny  choć n ieste ty  ponury  obraz zdrow otnych sto ­
sunków  m . Krakowa.

Za tę  pilność i szbżerość należy się p. ar. 
duszkowi wdzięczność, a jeszcze większa zw ierz­

chności gm in n e j, ho łdu jącej w idocznie zasadzie 
jaw ności, k tóra nie żałow ała znacznych fundu ­
szów na publiczne p rzedstaw ien ie K rakowa, ja- 
cim jest w rzeczyw istości. Szkoda tylko wielka, 

ze pan fizyk m ainjąc w ponurych  barw ach njem ne 
stro n y  naszego grodu nie podał jednocześn ie sy­
stem atycznego p rag ram u  niezbędnych reform  sa­
n ita rnych , ku czem u pierw sze spraw ozdanie szcze­
gólniej się nadaw ało.

N ie chcem y i n ie  m ożem y podnosić tutaj 
ow ych niedostaktćw , o jak ich  z każdej stronicy  
spraw ozdania dow iedzieć się można, gdyż chcąc 
rażdy szczegół krytycznie om ówić trzebaby taką 
sam ą niem al g ru b ą  książkę nap isać . Zaznaczam y 
tylko, że spraw ozdanie bzykali: będzie przyczyn­
kiem do n is to r ji  h ig  eny i nauki zdrow odnej w 
?olsce, jako jaskraw y obraz lekcew ażenia u nas 

zdrow ia publicznego i urządzeń san ita rnych , oraz 
niem ocy urzędników  zdrowia.

U rzędow e ogłoszenie san ita rne j nędzy m iasta 
K rakow a zasługuje zresztą na w szelkie uznanie, 
gdyż taka abnegac ja  dowodzi głębokiego przeję­
cia się po trzebą popraw y zdrow ia publicznego 
w m ieście naszem . M iejm y więc nadzieję, że i 
ojcowie m iasta  po p rzeczy tan ia  będącej w mowie 
pracy p rzychy ln ie j zapatryw ać się będą n a  fizy- 
une potrzeby mieszkańców Z tego stanow iska

łam i w ystąpić przed członkam i Towarzystwa. 
U czynił to w ydział w tej n ad z ie i, iż m im o, że 
czas urzędow ania jego już up łyną ł, każdy zw łokę 
tę uspraw iedliw i, albowiem  w takiej spraw ie, ja­
ką je st spraw a ośw iaty lu d u , nie rozchodzi się i 
n ie  pow inno się rozchodzić o to ,  k t ó r y  w y­
dział działa, ale o to, c z y  ten  lub ów wydział 
działa i czy działa z k o r z y ś c i ą  dla Tow arzy­
stw a. Tym czasem  z woli w ydziału przedkładam  
krótkie spraw ozdanie z o s ta tn ich  dw óch posie­
dzeń, które się odbyły w dniach  23 s tyczn ia  i 
10 m arca b. r. pod przew odnictw em  ks. d ra J ó ­
zefa Pelczara.

Spraw ę kursów prak tycznych , w szczególności 
kursu  ro ln ic tw a i pszezelnictw a w Zabierzowie, 
a ogrodnictw a w W oli Justow skiej załatw iono 
ostatecznie w tym  d u ch u , iż na w niosek kom i­
syi, której było  p o m c zo n t zbadanie tej kw estyi, 
uchw alono kierow nikom  tych kursów  pp. A n ­
drzejow i M yszaiowi z Zabierzowa i A ntoniem u 
Lachow i z Woli JiistowsKi, j udzielić absoluto- 
ryum  z przedłożonych rachunków  i dokonanych 
czynności za czas ubiegły , n a  przyszłość zaś, po­
cząwszy od roku bieżącego 1885 uchw alono po­
pierać rozwój kursów  prak tycznycn  w ten  spo­
sób, iż w ydział będzie w yznaczał subw eneye dla 
nauczycieli u trzym ujących  wzorow e ogródki, sa ­
dy i pasieki, o ile fundusze T ow arzystw a n a  to 
pozwolą. W roku 1884 założono cztery  w ypoży­
czalnie bezp ła tne w K rakow ie, jednę  w P odgó­
rzu i dw ie czyteln ie w iejskie w P łaszkow ej i 
G órnej wsi. Pom ijując in n e  przyczyny, k tóre spo ­
wodowały, że w ydział sk ierow ał sw oją dzia ła l­
ność ku założeniu wypożyczalni w naszem  m ie­
ście, uw ydatn ić trz e b a , że pięć w spom nianych 
wypożyczalni wym agało wielkiego nakładu, tak iż 
chcąc je  odrazu pobudzić do ż y c ia , trzeba było 
wobec szczupłych funduszów  Tow arzystw a og ra­
niczyć w roku zeszłym  swoję działalność około 
tw orzenia wiejskich czytelni ad minimum. Za­
znaczyć atoli m uszę, że rozwój tu te jszych  w ypo­
życzalni, je s t jak  na początek bardzo pom yślny, 
a z tego m ożna wnosić o dobroczynnym  tych 
lUDtytuejj w pływ ie. W ypożyczalnia większa dla 
Krakowa, będąca pod kierunkiem  sekre tarza  i 
znajdująca się obecnie w bursie akadem ickiej przy 
M ałym  E ynku, liczyła od chwili założenia, t. j. 
od maja do końca roku 1884 (uw zględnić naie- 
ży przerw ę podczas wakacyj) czytelników  403, 
w roku zaś bieżącym, t. j. od styczu ia  do 15 
m arca 1885 czytelników  230, tak, iż przecię tn ie  
w roku zeszłym  każde dzieło było czytane 16 ra­
zy, zaś w Dieżącym kw artale 15 razy. Każdej 
niedzieli i każdego św ięta zgłasza się obecnie 
kilkuaziesięciu pożyczających, przew ażnie z tu te j­
szych szkół przem ysłow ych, t a k , iż n iepodobna 
uczynić zadosyć życzeniom  wszystkich zgłaszają­
cych się, a bardzo wielu m usi odchodzić, nie po­
życzywszy książki.

O rozw oju wypożyczalni, założonej dla domu 
m m . go. W8poDi.ua prezes sądu karnego p. M. 
L z y s z c z a n  w swojem spraw ozdaniu , że ilość 
czy ta ,ących więźniów  od 13 kw ietn ia do końca 
g ru d n ia  1.884 w ynosiła 1535 n ie licząc tych, k tó ­
rzy nie um iejąc czytać, korzystali z książek w ten  
sposób, iż w kaźm ach (w  każdej najm niej 4 w ię­
źniów ) przy czy taniu  na g łos byli obecnym i i 
z uw agą w ytężoną przysłuch iw ali się czytaniu. 
Jed n o  i to sam o dzieło było czytane 14 razy. 
K ończąc spraw ozdanie, proei czcigodny prezes o 
dawze dzieła dla dom u karnego treści p rak tycznej, 
jak o gospodarstw ie, chow ie bydłe, upraw ie roli 
i t. d ., gdyż o takie najw ięcej się  dopom inają.

fDok. n a s t )

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  4 kwietnia

A le la ja  !  Rzadkie bywają chwile, w których 
możemy zrzucić brzemię trosk o losy żmnduej co­
dziennej walki i spojrzeć w przyezłrść z pog,.duą 
myślą — rzewuą wprawdzie lecz pełną otuchy.

W każdej kraiuie, w każdym zakątku ziemi, do 
którego dotarły słowa ewangelii, oczekują dziś z 
nieoierpliwośoią odgłosu dzwouów, zapowiadających 
mieszkańcom święto zmartwychwstania, śr.ięto odro­
dzenia i nadziei. Rndość i wesele zapanują w dniu 
jutrzejszym w milionach sero, jak gdyby zbolała i 
znękana ludzkość, znudzona bezowocną skargą, mia­
ła  się wyrzec jęków i łez i z bługą nadzieją ocze­
kiwać lepszej doli. Nie wszystkie jednak narody 
mogą jednakowej oddawać się radości. I  roy łączy­
my głos nasz z głosem ludów, i nam uśmiecha się 
nadzieja, ale myśl nasza sięga mimowoli w prze­
szłość i przebiega smutne koleje ostatnich lat.

Kto w twardej szkole życia nie stracił resztek 
uczucia, które mu troskliwie wpajano w serce, ten 
nie zdoła w dniu dzisiejszym oprzeć s i; choćby na 
chwilę nawałowi wspomnień. S^ają nam przed oczy 
ma ubiegłe la ta ; widzimy znown dobrze znane nam 
twarze, których napróii o szukalibyśmy dokoła sie­
bie ; przychodzą nam na myśl dawno zapomniane 
słowa i pytać musimy siebie samych, czy nie za da­
leko odbiegliśmy od owego pokolenia, które nmiało 
do ostatka nie zwątpić i z zazdrością spoglądało na 
naa. bo wierzyło, że młodsi doczekają tej lepszej 

lyazłośoi, której jemu nie było danem dożyć. 
Wówozas zapominamy o niepowodzeniach dnia dzi­
siejszego, nie krępują nas już nieubłagane względy 
zimnej, wy rozumowanej polityki, odczuwamy to, 
cośmy czuli p ned  laty. 1 w takiej obwili każdy z 
naa rozumie, dlaczego pasmo wspomnień i nadziei, 
łąozące młodszo pokolenia z â: sz mi, przetrwać m u­
si do dnia, w którym nad tą  ziemią jaśniejsza zej­
dzie gwiazda. B >inioe zdań i przekonań ustępują 
miejsca tej wielkiej wspólnej myśli, topnieją uprze­
dzenia i nienawiśoi a uroozystość ohrześciańsliiego 
liwjata staje się nam tem droższą, bo jent to jedna 
z tych tak izadkioh chwil, w których rozumiemy 
się wszyscy, bo jest ona dla całej wielkiej rodziny 
iwiętem nadziei.

Naród nw z, jakby przeczuciem wiedziony, odezu-
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wa ważność tego święta. Jakby drogiej spuścizny 
strzeżemy zwyczajów, które w pojęciu naszeni zro­
sły się z dzisiejszą uroczystością. P rąd  wieku oba­
lający zabytki przeszłości i zacierający różnice w 
obyczajach narodów, nie zdołał w tym świątecznym 
obchodzie zatrzeć znam ion, które nam przekazała 
tradycja ubiegłych wieków. Zwyczaj narodowy, któ- 
ryśmy wiernie przechowali dotychczas, przetrwa nie 
jedną burzę przyszłości i nie straci swego znacze- 
n :a , bo na straży jego stoi rodzina. N aród , który 
swoje świętośoi musi częstokroć przechowywać w 
ukryciu domowem, wie, ile zawdzięcza tym niewi­
dzialnym węzłom. Nie zerwały ich ani obce nale­
ciałości , ani nabiegi wrogów, a osłania je ów nie­
zwykły urok, jakiego życiu rodzinnemu dodaje w 
Polsce kobie ta , czuwająca nad skarbem cnót i po­
dań narodowych. Je s t to zasługą Polek, że święto 
dzisiejsze zachuwało swą narodową cechę; one w 
dniu tym gromadzą rozpierzchłych koro domowego 
ogniska; one przypominają nam, ile znaczenia mie­
ści się dla każdego z nas w tern radosuem sło w ie : 
„A leluja!“

Obchodowi grobów niezachw ycająca, wszakże 
znośna sprzyja pogoda. Wczoraj i dziś liczna pu­
bliczność zwiedzała kościoły, w których grób Zba­
wiciela usiłowało duchowieństwo przedstawić w naj­
piękniejszej dla oka zewnętrznej szacie, a w wielu 
razach usiłowaniom tym w zupełności udpowiedział 
rezultat.

Jest coś rzewnego i drogiego w tym obchodzie, 
dla wszystkich niewyziębionych zawodami życia serc 
i umysłów Przed grobem urodzonego w stajni, 
zm arł gc haniebną naówczas męozęńską śmiercią, po 
dwóch tysiącach bez m ała l a t , jak długi i szeroki 
świat ohrześciański, miliony wielkich i małych tego 
świata korzą się, uznają nicość swoją i odJają cześć 
Temu, co ukochał ludzkość eałą, żył j»rawdą i tyl- 
ko p raw dą, a nie żadając dla 8‘ebie n ic , dla pra- 

tej skonał na krzyżu.
W kościele Panny Maryi wobec niezliczonego 

tlunau poboznyoh osób, o godzinie siódmej wieczo- 
rem, wykonał chór Towarzystwa muzycznegu k ra­
kowskiego wspaniałe Stdbat Muter Emanuela Astor- 
gi- Chórem dyrygował dyrektor Towarzystwa pan 
Stanisław Niedzielszi.

Po8ied enie komitetu pomnika Mickiewicza 
zwołuje prezydent m iasta dr. Szlachtowski, jako 
przewodniczący, na dzień 16 bm. o godzinie 10 ra ­
no do sali posiedzeń Rady miejskiej. Na porządku 
dziennym jest sprawozdanie sądu konkursowego. 
Zamiejscowi członkowie otrzymali w tej mierze li­
stowne Zawiadomienia.

Rezurekcya w katedrze na Wawelu odbędzie się 
o godzinie szóstej. W kościołach Panny Maryi i D o­
minikanów o ósmej, w innych o siódmej.

Prezydent ar. Szlachtowski w yjechał na świę­
ta  w Tarnowskie.

P. Stefan Cegielski poseł z księstwa Poznań­
skiego do parlamentn niemieckiego przybył na św ię­
ta  do Krakowa.

Znany akw arelista p. Tondoz wyjeżdża na dłuż­
my czas do Wenecyi.

Zmarł. W Sieradzu w Królestwie Polskiem zmarł 
Jśzef Aleksander Kaczkowski, uczestmk boju za wol 
ność z 1831 roku, kawaler krzyża virtuti militari, 
urodzony w 1807 roku.

Ksiądz Rudolf Hoppe z Towarzystwa Jezusowego, 
zmarł w Krakowie w 46 roku życia.

S p. Ludwik Pawik, ooywatel miasta Krakowa, 
zmart w 64 roku życia.

Hr. Anior.i Forgach de Ghymes i Gacs o któ
rego śmierci wczoraj doniosły telegramy, pochodził 
ze starej magnackiej rodziay węgierekiej. Tlrod^ił 
się r. 1819. Ówczesnym trybem młodzieży magnac­
kiej kształć ł  się w kierunku prawniczym, a po od­
byciu nauk przechodził zwykle szczeble służby pra­
ktycznej w biurach. Tak było do r. 1848. Wtedy, 
jako wierny urzędnik , stanął bez wahania po stro­
nie cesarskiej i pełnił obowiązki komisarza wojsko 
wego przy głównej kwaterze armii posiłkowej ro­
syjskiej. Po wojnie prry organizacji kraju zestai! 
starszym żupaLein nad k Lku komitatami w północno- 
zachodnich Węgrzech ze stolii ą w Koszycach. Za 
położone zasługi otrzymał wt“dy mniejszy krzyż or­
deru św. Szczepana. Po r. 1853 przenosi go rząd 
wiedeński na różne wyższe posady do krajów au- 
stryackich, wreszcie na posadę namiestnika w Cze­
chach.

Właściwa polityczna działalność jego zaczyna się 
dopiero w r. 1861, kiedy został mianowany k r ó l .  
w § g i e r s k i m  k a n c l e r z e m  n a d w o r n y m ,  
P° poprzedniku swoim Mik. Vay, który nie mugąo 
P°godzić słusznych prawnych wymagań Węgier z 
*ssadami kons*yf,ucyi Schmerlinga, ustąp.ł był z u- 
rzęuu. Nie lepiej wiodło się Pargaehowi. Na pro- 
gfam Schmerlinga, stawiający za zasadę parlament 
wspólny <jja caj ej monarchii, odpowiadali Węgrzy 
odwoływaniem się do praw własnych, a co do ce­
sarza głosili -. non est unctus, non est coronatus, 
!*0n est rex noster. Dla uśmierzenia tego sporu 
Konstytuoyjneg 0 zaprowadzano w Węgrzech rządy 
^ojskowe, pod którymi wszelkie wywody o prawach 
Retorycznych traktowano albo jako ciekawy mate- 

k^toryczny, aJbo nawet jako dowód zdrady 
dla t” P a ł a n i e  kanclerza ustało wtedy zupełnie, 
1864*° ^  n*e mo^ °  n ' e dokonać złożył urząd r. 
został ~~ 1867, po przeprowadzeniu ugody
ka a °^rany posłem i należał do stronniotwa Dea- 

Później do stronnictwa liberalnego.
Stanie Ó* po Warszawie" Szobera odegraną zo 

w teatrze naszym w poniedziałek Wielkanocny.

We wtorek z powodu tradycyjnego obchodu „rę­
kawki “ widowiska w teatrze nie będzie; na środę 
zaś spodziewanym jest występ pani Arklowej, ar­
tystki opery lwowsk'ej, która ma odśpiewać niektó­
re ustępy z opery Żeleńskiego „Konrad W a - 
len rod “.

Konfiskata. Dziennika Polskiego ostami numer 
skonfiskowała prokuratorya lwowska.

Ja ro s ła w , 3 kwietnia. Pan Rajmund Baozyński, 
niezmordowany pracownik na polu teoryi i historyi 
muzyki, badający nieznane prawie dzieje naszej m u­
zyki przeszłych wieków, skomponował wielki poe­
mat symfoniczny p. t. „M arya“ osnuty na tle poe­
matu A. Malczewskiego. Talent muzyczny p. B a­
czyńskiego znany z różnych mniejszych kompozyoyj 
na fortepian i cytrę, zasłużoną zjednał mu renomę, 
znają go w tym względzie i Niemcy, nietylko z li­
cznych artykułów i recenzyj w pismach faohowyeh, 
iecz także i z umieję-uych rozpraw o muzyce. Zna­
wcy, którzy słyszeli już na próbach pierwszy len 
wielkich rozmiarów utwór mnzyczny p. Baczyńskie­
go, ucznia Żeleńskiego, wyrażają się o nim, jak  naj­
pochlebniej i rokują mu świetne powodzenie. Jaro 
sław  pierwezy usłyszy to dzieło, odegrane przez 
muzykę 40 pułku na koncercie d. 19 b. m w sali 
teatru amatorskiego. Znany zaszczytnie u nas kapel- 
mistiz i kompozytor p. E. Patzke dokłada wszel­
kich s ta ra ń , aby dzieło pod jego kierowniotwem o- 
degrane zostało artystycznie.

P. Baozyński pierwsze wykonanie swej kompozy- 
cyi ofiarował ua dochód budowy stałego teatru a- 
matoiskiego im. Aleksandra Fredry w Jarosław iu, 

czynem lym dowiódł wysokiego patryetyzmu. To 
też jesteśm y pew ni, ie  publiczność Jarosław ia i o- 
kolicy jak najliozniej zgromadzi się na konoeroie i 
wesprze usiłowania Towarzystwa amatorskiego, które 
powzięło zamiar wzniesienio stałego budynku teatru 
amatorskiego, nadająe temu przybytkowi aoeny na­
rodowej imię Aleks. lir. Fredry, bo miasto Jarosław  
mn poniesąd prawo za swego uważać polskiego Mo- 
licera F re d rę , gdyż urodził się w Surochowie tuż 
poi Jarosławiom.

Wystawa projektów na pomnik Mickiewicza, 
podług doniesień dzienników, otwartą ma być w 
Warszawie okoto 20 b. m.

Jubileusz Bismarka. Ks. Bismark w dzień swo­
jego jubileuszu przyglądał się pochodowi, złożonemu 
z deputacyj wszj stkich warstw n aro d u , z partero­
wego okna swojego pałacu, Kanclerz ubrany był 
w mundur kirasyerski, w heimie na głowie i z po­
tężną o długim cybuchu fajką w ustach. Oparty o 
zrąb okDa, stał przez godzinę przeszło, pozdrawia­
jąc tłum y bądź ręką , bądź uchyleniem hełma. Za 
mm stanęli synowie hr. Herbert Bismark i hr. Ran- 
oau z małżonką Hrabia Herbert trzym ał wysoko 
nad głową kanclerza wzniesioną lampę, w czem wy­
ręczał go od czasu do czasu szwagier. U tegoż o- 
kna siedziała żona kanclerza, trzymając w ręku pro­
gram uroczystości i nieustannie binokle podnosząc 
do oczu. Kilkakrotnie kazał sobie kanolerz podawać 
knfel piwa i wychylał go z takim spokojem , jakby 
nie wobec m anifestacji narodow ej, lecz za stołem 
obiadowym się znajdował. Gdy chór śpiewaków za­
intonował Hoch! na cześć cesarza, książę zdjął 
hełm z głowy, zawtórzył sam okrzykowi i skłonił 
się nisko. Z okna pałaca kanclerza przyglądali się 
uroczystości kilku wojskowych i Paw eł Lindau.

Dwaj prezydenci Podczas gdy zazwyczaj dotąd 
współzawodnicy do prezydentury Stanów Zjodnoczo- 
nych żyli ze sobą do końca urzędowania w zawiści 
nieprzejednanej, ostatni zwyciężony kandydat repu­
blikański, Blaine, złożył w Białym Domu wizytę 
Clerelandowi i uścisnął przyjaźnie dłoń najw yżsi gc 
dyp nitarza To pięknie i po republikańsku I

Godne naśladowania. Zarząd kolei heskiej Lu- 
dw i.a  zaangażował lekarza, który wszystkioh urzę­
dników wagonów pocztowych obznajmia i  obohodze- 
niem się z rannymi. Innowacya ta, zarługująca ze 
wszech miar na uznanie, ma na celu umożliwić nie 
sienie pierwszej pomocy osobom dotkniętym wypad­
kami kolejowemi. Kaidy wagon pocztowy powyższej 
kolei zaopatrzony jest w potrzebne instrumenty chi- 
rnrgiczne, bandaże, lekarstwa itd.

M ianow ania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykanta sądowego Stanisława Za- 
charyasza bezpłatnym auskultantem dla swego o- 
kręgu. .

Dyrekeya poczt i telegrafów zamianowała asy­
stenta pocztowego Leona Duńczewskiego ofieyałem 
pocztowym w Buczaozu, praktykanta pooztowego 
Grzegorza Huatyka asystentem pocztowym W Tarno­
wie i ekspedjtora pooztowego Juliusza Neczasa a 
systentem pocztowym w Buczaczn i przeniosła asy­
stenta pocztowego Eugeniusza Hervy’ego z Buuza- 
cza do Lwowa.

Minister oświaty zamianował Alfreda Domaszew- 
skiego docentem prywatnym historyi starożytnej, a 
dra Jana Hanasza docentem sanskrytu i filologii po­
równawczej na uniwersytecie wiedeńskim.

Minister handlu zamianował komisarza w stanie 
spoczynku p. Jarosław a Michałowskiego, komisa­
rzem generalnej inspekcji austry&ckich kolei żela­
znych.

dzo urozm aicona. Humorystykę ludową przedstawiają 
tu  postorałki i kolendy Z wieku XVIII je s t kilka 
zupełnie nieznanych utworów z rękopiamów. Dalej 
mamy po raz pierwszy drukowane „Satyry" Bar- 
teka, pełne głębszej myśli i wartości literackiej. 
Humorystyczne przysłowia od nazwisk szlacheckich 
z objaśnieniami A. W . Darowskiego, nowelle nu- 
morystyczne Anczyca i Blizińskiego, poezye Odyńca, 
wyborne przedmowy do Baki przez Borowskiegu, 
Kossaka i Syrokomlę, nieznane z rękopismćw poe- 
zyjki okolicznościowe humorystyczne Syrokom li, 
wreszcie wielka ilość historycznych anegdot, dykte­
ryjek, wierszy naukowych —  wypełniają te  dwa 
zeszyty „P ere ł" . Przytaczamy z nich początek wier- 
szń: „Nasza jejmość czyli baby wielkanocne" jako 
będący na czasie.

H ałas, tartas, rwetes, wrzawa, łoskot, łomot jak
[w młocarni,

W  izbie parno, ścisk, kurzawa, drzwi wciąż skrzy
[pią u spiżarni.

Znoszą masło, jaja, sery, mąki, cukry i korzenie; 
Jak  je st w domu dziewek cztery, jedna się za dru-

[gą żenie.

Skrobią, myją, w piecach palą, wiercą, tłuką, szy-
[ją, wizeszczą,

Ledwo domu nie rozwalą, aż w piekarni belki
[trzeszczą!

W jzystko kłębi się jak w garnku, ledwo na głowach
[nie chodzą.

„Co to je s t? ...  ozy wir ja rm arku?..."  Gdzie tam, lo
[święta nadchodzą

— Południowo słowiańska Akademia umiejętnośoi 
w Zagrzebiu odbyła w d. 21 z. m. posiedzenie, na 
którem pobtaiiuwiono uroczyście obchodzić 50-letni 
jubileusz odrodzenia południowo słowiańskiej litera­
tury. Stosownie do p rog ram u , w jesieni b. r. ma 
bię odbyć uioc>yste posiedzenie Akademii, na które 
zaproszone być mają wszystkie Stowarzyszenia po 
łudniowo-sławiańskie. Je s t to zresztą ten sam pro­
gram, według którego zamierzano poprzednio odbyć 
kongres w Zagrzebiu. Tego koBgreau rząd krajowy 
chorwocki zabronił; zdaje się więc, łe chyba i uro­
czystość akademicka temu samemn ulegnie losowi.

— Wyszło z druku „Sprawozdanie z czynności 
Towarzystwa pań miłosierdzie św. Wincentego a 
Paulo d lt  ubogioh chorych itd ." Kiaków 1885.

— Antoni Rubinstein bawi w Wiedniu i je s t o- 
becnym na próbach swojej opery „Nero".

— Filip Fahrbach, kompozytor walców oraz au 
ior paru oper i dzieł muzycznych treśoi religijnej, 
zm arł w Wiedniu.

— Tenor Z akrzew ski, niegdyś śpiewak soeny 
lwowskiej, występuje z powodzeniem na scenie ro­
syjskiej w K azaniu, gdzie zamierza wystawić operę 
Moniuszki „Straszny dwór". Librefo sam przekłada 
na język rosyjski.

— Munkacsy nadeszle do tegorocmego salonu fra­
gment olbrzymiego obrazu Consumatum e s t , Bad 
którym właśnie pracuje. W pracowni artysty znaj­
dują się nadto dwa jeszoze bliskie ukończenia płó 
tna, a mianowicie wielkich rozmiarów Krajobraz za­
tytułowany „Zmierzch" i obraz przedstawiający

Śmierć Mozarta".
— Nowa opera Ponchiellego p. t . : „Marion De 

lorm e", wystawioną została w Medyolanie. Diritto  
donosi, że pierwszy i drogi akt przeszedł bez wra 
żenią, dopiero duet miłosny w akcie trzecim m usie 
być powtarzany, a o powodzeniu opery zadecydować 
akt czwarty Kompozytora wywołano 20 razy. Li 
fcretto napisał p. G oliaciani, w edług dramatu Wi 
która Hugo.

Nowe książki. Nakładem  i ozcionrami drufcarm 
Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjew 
akiego wyszły z d ru k u :

— „Polaoy w ibec dątnośoi kompromisowych mo 
carstw  zaborczych", napisał Kazimierz Krzywda, 
Kraków 1885.

— Sprawozdanie z monografii „Peter Freiherr 
śT* W ł^ M ^ * ^  Drzbianhof von M artianopelu, skre-

Dział ekonomiczny.

Wiadomości naciowe, uterache i a r t j s t j r a i

— W dalszym ciągu wydawnictwa „P ereł hu ­
moru polskiego" wyszły zeszyty 8 i 9-ty. Treść ich bar-

Rozporiądzenie rządu krajowego na Śląsku pru­
skim o h a n d l u  n i e r o g a c i z n ą  wedle ogłosze­
nia Gazety Lwowskiej op iew a:

1) Wpiowadzanie i przewóz świń z R osji i Au- 
stro-W ęgier j«st zabronione,

2) W yjątek od powyższego zakazu dozwolony jest 
według następująeych postanow ień:

3) Świnie tłuste mogą być wprowadzane z Rosyi 
i Austro-W ęgier kolejami żela*nemi przez Szopiniee 
i Mysłowice jednego dnia w tygodniu do okręgów 
Bytom, Katowice, Tamowice, Zabrze, Przozyna i 
Glejowice. .

4) Świnie, któryoh przywóz dozwolonym został 
na podstawie ustępu 3, mogą byó w nagłych wy­
padkach, za zpecyalnem przyzwoleniem prezydenta 
rządu, przeprowadzone do sąsiednich obwodów.

5) Wprowadzone świnie będą poddane >glt dzi- 
nom weferynarskim w dniach, oznaczonych przez 
naczelnika powiatu, w Szopinicach, Katowioach i 
Mysłowicach.

6) Oględziny świń przy przejściu przez granicę 
nie pociągają za sobą żadnych kosztów. O nadejścia 
świń należy zawiadomić pisemnie lub telegraficznie 
ustanowionego weterynarza, najpóźniej do godziny 8 
wieczorem, a to przed dniem, wyznaczonym do oglę­

dzin. W razie gdy tranaporta świń nie będą zapowie­
dziane, natenczas weterynarz pograniczny nie potrze­
buje być następnego dn « na miejsen oględzin.

7) Skoro oględziny \ eterynarskie w ykaią, że w 
transporcie świń chociazoy tylko jedna sztuka jest 
chorą na zarazę lub o nią podejrzaną, natenczas 
oały transport nie będzie przepuszczonym albc wy­
kluczonym będzie od dalszego transportu

8) Weterynarz pograniozny ma telegraficznie u- 
wiidomló władzę policyjną miejsca przeznaczenia 
tranaporta, która ma utrzymywać kontrolę nad wej- 
śoiem i rzezią zapowiedzianego transportu. Również 
władza polioyjna ma kontrolować dalsze transporta 
świń, których przepęd, stósownie do U9t. 4, został 
dozwolony do sąsiednich obwodów.

Dalsze transportowanie ehcrych świń jest zebro 
u.oneiP

Narodna Torhowla. Wedle sprawozdania dyrek- 
cyi przedłożonego na walcem zgromadzeniu 26 mar­
ca, Narodna torhewla miała w roku ubiegłym skle­
py we Lwowie, Stanisławowie, Tarnopola, Przemy­
ślu i Drohobyczu.

Czysty zysk wynosił we Lwowie 2437 złr. 26 
c t , w Stanisławowie 1699 złr 69 ct., w Przemy­
śla  1021 złr. 12 ct., w Tarnopolu 521 złr. 58 
ct. Z Drohobycza wykazu jeszoze niema. Po odfrą- 
oeniu wydatków ogólnyoh pozostało razem czystego 
zysku 4514 złr. 33 ct.

Obrót wynosił w sprzedaży: we Lwowie 73260  
ołr., w Stanisławowie 36 .880  z łr., w Przemyślu 
30 .766  złr. a w Tarnopola 13 .776  złr. We wszyst­
kich „kładach pozostało towarów za oenp zakupna 
81.931 złr., gotówki 5187 złr., wierzytelności 4821 
złr. i mouiliów za 4280 złr. Fundusz rezerwowy 
wynosi 444  złr., udziały 13.936 złr., wkładki o- 
azczędności 34 .725  złr., a długi w fabrykach itp. 
44 .027  złr. Członków liczyło towarzystwo 382.

Ka Dutkiewicz zagajając zgromadzenie, podniósł, 
ie  ra d t nadzorcza sta ra ła  się usilnie wykluczyć z 
łona Towarzystwa wazelEie spory i prądy polityozne 
i dlatego też pozyskała Rusinów wszelkich odcieni. 
Następnie na propozycję ks. Dutkiewicza przewo­
dnictwo objął ksiądz Pazyli linicki

Po kilku interpelacjach i  wyjaśnieniach przyjęto 
sprawozdanie dc wiadomości i udzielono dyrekcji 
absolutoryum. Nadto przez powstanie podziękowano 
panom Nahirnemu i Nyozajowi jaketeż wszystkim 
ozłonkom zarządu.

Bank krajowy losowaniem z dnia 1 kwietnia 
1885 r. wycofał z obiegu następujące 4 7 t%  kra­
jowe listy zaataw ne: Ser. I. N r. 89 , 158, 172. 
Ser. n . N r 87, 134, 18b, 270. Ser. III. Nr. 243 
Listy wylosowane płatne są 30 czerwca br.

W pocztowych Kasach oszczędności złożono 
w marcu bież. r. ogółem 19 .064 .214  26 złr. na 
198.061 książeczek, w tern w G alicji i Bukowinie 
596.361*11 na 15.734 książeczek. Zwrócono ogó 
łem 17 ,376.245-47 na 66 .914  książeczek, w tem 
w Galicyi i Bukowinie 190.627*40 na 3709 kaią 
żeczek.

Nafta w Królestwie Polskiem. W ostatnich la 
tach w wielu okolicach Kongresówki rozpoczęto ro 
boty świdrowe i odkrywkowe w cela poszukiwania 
naity. W Wojezy, w powieoie stopni ckim wybito 
pięć szybów. Przed dwoma tygodniami nafta obficie 
w etadniaob przybierać zaczęła. Nagły jednak przy- 
pływ wody tumąje dalszy postę probót. P . Aleksander 
Moazkowaki odkrył naftę w Kromołowie (pow. ben 
dziński, gub. kielecka}. Nafta wytryakuje z ziemi 
spływa do rzeczki, z tąd  czerpana służy miejseuwym 
włościanom do oświetlania.

Wyrób piwa W Galicyi. W miesiącu styczniu 
b r. w 188 browarach gal. wywarzono 61 .816  he­
ktolitrów piwa. Największa ilośó browarów funircyo 
nowafa w powiecie skarbowym rzeszowskim 42, na­
stępnie Lrodzkim 2 3 , tarnopolsLim 18, przemyskim 
16, krakowskim i aandeckim po 13, Stanisławów 
skim 12, nowosądeckim i tarnowskim po 10, Iwow 
akim 9, Samborskim 8, we Lwowie jako mieście 
zsmkniętem 6. w Krakowie, jako mieście zamknię 
tem i powiecie skarbowym kołomyjskim po 4. Na] 
większą ilośó hektolitrów piwa, bo 7 .212  wywarzo­
ne w 6 browarach we Lwowie, następnie w 13 
browarach powiatu krakowbkiego (5 .7 8 5 ), w 42 bro­
warach powiatu brodzkiego (5 .1 6 4 ) i w 4 browa­
rach krakowskich (5 .092).

Produkcya I sprzedaż soli. W miesiąou sty­
czniu bież. r. wynosiła produkcya soli w Galicyi 
111.366 e-etn. metr. , sprzedaż zaś 117 .899  cetn. 
metr. W tym samym miesiącu roku zeszł. wynosiła 
produkcya 107 511 oetn. metr., sprzedaż zaś 118 .199  
cetn. metr. Z porównania wypływa, iż w miesiąou 
stycznia r. b. wyprodukowano o 3 .8 5 5  cetn. metr. 
więcej, sprzedano zaś o 300 cetn. metr. mniej niż 
w tym samym miesiąca roku zeszłego.

zwołaną będzie, sto i nietylko kw estya zaw arcia 
m iędzynarodow ej konferencyi san itarnej dla za­
pobieżenia szerzeniu się cholery  lub innej jakiej 
epidem ii, lecz ta k ie  p ro jek t stałej m iędzynarodo­
wej Rady zdrow ia europejsk ie j.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Buda-Peszt, 4 kw ietnia. Spraw ca podw ójnego 
mordu, spełn ionego n a  szwaczce P esek  i jej ma- 
ej towarzyszce, odkryty  w osobie dw udziesto­

p ię c io le tn ieg o  ucznia kursu rachunkow ego, n a­
zwiskiem  E m eryk Balentics. M orderca nwięziony 
przyznał się, że się dopuścił tej zbrodni w celu 
zrabow an ia  pieniędzy zam ordow anej.

Paryż, 4 kw ietn ia. S tronnictw o un ii repub lij 
fańskiej ośw iadczyło na sw em  zgrom adzeniu  je­
dnogłośnie, iż w ytrw a p rzy  postępow ej polityce, 
jakiej rząd trzy m ał się stale pi*zez ostatnie dwa 
'a ta .

Paryż, 4 kw ietnia. C onstans i D eres starali 
się nak łon ić  F rey cin e ta , a potem  Brissona do ob­
jęcia p rezyden tu ry  gab inetu . Je d n a k  obaj odm ó­
wili, d latego D eves cofnął się, a C onstans podjął 
się sam  utw orzyć m in isterstw o.

Paryż, 4  kw ietn ia. N aczelny dow ódca sił zb ro j­
nych w T onk in ie gen . B riere donosi, że w po­
tyczce dn ia 28  m arca i w odw rocie z pod L ang- 
son stracono tylko pięciu: poległych i cz te rdz iestu  
rannych .

Paryż, 4 kw ietnia. Temps po tw ierdza wiado­
mość, podaw auą w w ątpliw ość, i e  Chiny mimo 
zw ycięstw a swego pod L angson  żądają przyjęcia 
w arunków  pokoju. P re iim in b ry a  tego pokoju m o­
gą dziś być podpisane.

S n ra a  te le g ra fie n * .

K lu ó cń  d. Z KwiatniL 1886.

Santa papierowa anstr . . . .
, 6*/• au ta . nieopodat. . -
, srebrna . ............................
, s l o t a ......................................

6*/, Santa iłota węg.......................
Santa iłota węgierska . . .

Losy i  r. 16
Akeye Banku Anstro-węgierakiego.

„ kredytewa anatr....................
Londyn ..............................................
Napoleondor....................................
Lombardy ....................................
Losy i  r. 1864 ...............................
Azoye Karola Ludwika . . . .
Akcye Lwow. Cier...........................
Ai uje kol. węg. półn. wsoh. . .
Obi. Indem, galio.............................
Losy Prem. Węg..............................
Akoye kol. Kosi. Bogom. . . . 
Ako. kol. półn. saeh. anstr. . . . 
6*/, Listy aast. hipot. gal. . . .
6*1, Listy aast. gai. zakł. kred. . 
Akoye kol. siedmiogrodzkiej. . . 
Mbika . . .
B u b l e ..............................................
L a f r a t ..............................................

Usposobienia giełdy: stała

B er lin  d 2 kwietnia 1885
Banknoty aostiyac............................
W i e d e ń .........................................
Warszawa.........................................
Babla .....................
5•/. Listy aast. król. polak. . . .
4 *1, „ likwidacyjna . . .
Akeye Karola Ludwika . . . .

„ k re d y to w e .........................

Di IkUJum 
g. a a .  K

Z dzik
p̂ adalafe

32 6' 8230
98 40 97 96
88-- 82-70

10775 107 70

9815 07*70
188 90 739*
862 — 880*—
293 60 2 9 2 -
124-3U 124*40

9.81 9*81
18725 136—
171-50 171—
26ó"*<5 265*50
281.25 ?81 50
17 — 1‘5*75
101-60 101-60
118*30 118*80
ifii.ee 161—
178*50 178-fiO
101*21 101*2**
100— 10 >—
.84-ro 184 60
60-70 60*70

12575 126*60
5*81 £*82

164*50 164*75
16440 164*40

208*90 2<>8*60
64*80 64-60
5*'*V5 67*70

110— — •—
4Ł6— 48**fi0

Odpowiedzialny B edaktur: 
ladłusz Romanonrtcz,

WydawcA: Dr, Lesław Lorofaski.

Telegramy „Nowej Reformy1;
{Prywatne.)

Wiedeń, 4 kw ietn ia. Z am ierzona przez m in i­
sterstw o ro ln ic tw a r e f o r m a  s z k ó ł  r o l n i ­
c z y c h  natrafia  na opór n iek tó ry ch  krajów , z po­
wodu, że spraw y szkól ludow ych są w yłącznie 
krajow em i spraw am i, i należą do S e j m ó w .  
S ku tk iem  tego m in isterstw o zaniechało  swego 
projektu.

Wiedeń, 4  kw ietn ia. N a  program ie m iędzyna­
rodowej konferency i san itarnej, k tó ra  do Rzym u

Rubryki „Nadeełane“ nie pochodzi od Rodak- 
cy l, k tóra też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

Nadesłane.

Oświadczam, że śp. Antoni Gerżabek, niezakupy- 
w ał odemnie wcale żaduyoh części majątku Męciny, 
ie  więc pogłoska, o której wspomniano w Czasie 
z dnia 23  lutego, zupełnie jeat nieprawdziwą 

(4 23 -1 ) Roman baron Gostkowski.

S A D E 8 Ł A K E .

Gruntowne usunięcie nagniotków. Znaleść śro­
dek, który wprost działa na nagniotki, niszczy ja 
w zupełności, bez szkodzenia skórze i bez spraw ia­
nia bólu, było dotyohoias najwięcej poszukiwaną 
rzeczą i największem życzeniem wszystkich cierpią­
cych na nagniotki lab zgrabienie skóry. Środek ta­
ki odnalazł się w specjalnym  prepaiacie S. Radla- 
uera w Czerwonej aptece w Poznaniu, który w zu­
pełności usuwa nagniotki bez bólu, niszczy grunto­
wnie wszelkie zgrabienia skóry, p r tf  użyciu nie 
uszkadza bielizny i nie wymage. bandaży. Ponieważ 
istnieją bezskuteczne zupełnie naśladownictwa, nale­
ży żądać wyraźnie jedynie prawdziwego środka 
przeciw nagniotkom Radlauera z czerwonej apte­
ki w Poznaniu. Pudełko z flaszką i portem 50 ct. 
W Krakowie na składzie w aptece Wiktora Redyka.

• i ”  . k o w ,  d » | ą  414,

* *  Pa?l9r0W'' ras* * »  ioo rnbU’126 60 127
100 mar.

aiem. złote lob 
Ksr-ouy srebrne . . . f
Ijc ;?.' "t.ow7 ważn; .

Prs.sićwka złota * • • • . .  
,v  Pożyczka kraj. jo ite/. ^  m  
4»/g% Pożyezka kraj. g j ,  *“ • iuu 
•fciigacy® Indemąi*. gałi0.

4*/,% Krajowe iwty aaatawne
ó «  Obli*, komunalne.
4 „Li»;y iow* fcr* 
i  „ „ „ r, n „ II. Ser.

te-

O ti
fi* Ł

100 

I Emie

to  2:

6 76 
9 78

101 5.
90 60

102 26 
60

96 50
91 50 
^7 26 
99 £6

r i  8»
98 86 
96 60
99 60

60 75

6 £5 
9 86

91 60
lud 25

91 60 
97 5c
92 50 
83 -

ICO fO 
102 75 

99 76 
87 £0 

100 50

W Słj-ł j  e l u i a  3 ,4 .
5" , 'rty h lŁ  ł .  r. 18 (be» bież. kęp.)
4 . <-*» .  . *l r*. 100
9 % Luty likw. Warszawy (b.b.kup.) I. Emie. 
6 " n n „ „ .  LL w
b n ■ .  .  .  m HI. .

n n f i \« •^  „ Bantu dif.
„ z prem. l o s  

* *  . * " * r „ zwx.za40J.at
■; _ _ zasi. Król. (Ps*. ■ mbli 100
i 2 „ Lkwid. „ a 100 89 gn

L w A w , d n i a  3 ,4 ,
AĄcye Bzaln? hipstocznego g»L «• ^  —
® U Listy /.i*?.*. Tow. kred. liem. zL 100 99 70 
4 „ n „ w „ n I00 91
**>1% Łlety u n .  Banka nraj. za ałr.
L  Raakn bipot. feai. „ » 1 35
“ 4  ładem*. gaJ............................. ;1" “ f"; - - -
f  *4  '^LgWDje pośjean arajewe, . . i 90 60; 91 60 

% Oblig. kflmpi. Bank* u  ik .  100 06 76 07 76

288 -  
100 70 

'? -  
92 25 

102 40 
108 26

W i e d e ń ,  d n i a  3 4 .
OBLIGI DŁUGU PAN bi WA.

*%"/• Seata a u tr . papierowa . za złr. ICO 
4‘/ j . . .  srebraa. . „ „ 1 0 0  
4 „ „ złota . „ „ 1 0 0
4 .  „ » pap. aowa . .  .  100
4 % Losy z roka 1854 na 260 złr. zz złr. 100
5 .  „ ti 1860 „ 500 „ 10>'
5 „ „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 100
— „ „ 1864 bez % całe „ „ 100
— ” r ” J. 18|*  bM 4  p *  » » l0?— Como Reatea-Sohebi mm 42 lirów, est. 1

OBLIGI KORONY WĘGIEBSKIS-i 
6 „ _ arebrna „ 100 97 15 98 80
6 „ „ pap......................................... 100 92 60 92 n6
4 ,  Oblg. węg. Oatb z 1876 w zł. „ „ 100107 60103 50
— Pożycz, pr. węg. po 100 złr. „ „ 100 118 80 l i 9 20
— „ „ „ no 60 złr. ,  „ 101 118 26119 50
4)1 Loty Ciaańakie (Tneiaa Seg.) „ „ 100119 — 119 50

OBLIGI INDEMNIZAOYJNE 
» 4  Oolig. udem  uakowuaku aa złr. lOOilOl ó0il02 50

PUoą

82 65
88 -  

107 75 
98 40 

128 50 
188 90 
14"t 
171 60 
171 -  
48 —

100 -  

88 50 
96 -  
98 80 
93 50

82 80 
88 20 

107 95 
98 05 

129 -  
189 *0 
142 50 
172 -  
171 60 
45

5 .  Obli*, iademizao. Galieyj. 
6 ..  .  „

100
100
170* ’ W ęjiers. .

BÓŻNB INNE POŻYCZKL 
6 % Losy Donam Begillr. z 1870 za u t ik ę  1

3 ” ", Serbskie pó 100 franków ’ 1
0 ,  „ Tare«kie po 400 .  .  1

LISTY ZASTAWNE 
4‘/.4  Listy Bedea Ord. fUg. 6. zł. za i łr .100  „ 100
4‘/ ,4  Bank krajowy galicyjski za ałr. 100

h
Banka hipot. gai.

.  „ z 10 4 p.

6 „ Listy zal, zkł. kr. a. w Krak. 18-1.
J -  -  K '6 a n i, m mm m wD-A. ,
4 4  Listy sat. g a l tow. krd. ziem.
6 „ „ „ Banka e««tr.-»ęg
*Va4  » » » *
4 4  » » » ■

100 
łba 
10 i  
100 
100 
100 
100 
100 
100 
'00

1 C T
101 60
100 70
101 75

lu2 lc  
101 10 
102 60

116 — 116 50 
104 25 105 -

OBL1GAOYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI. 
6 4  Albrechta . na 300 złr. za złr. 10t>
5 „ JPerdyn. półn. na -,v0 złr. „ „ 103
41/, 4  Kar. L. Em. z 1881300 złr. .  „ : ,u
5 «  Kem-Bocnm. na 200 ałr. .  „ 100

84 -  
22 -

123 60 
98 50 
91 60

101 65
98 76 
97 U
99 60

100 50 
99 60 
91 60

102 25 
I 61 80
97 50

100 25 
105 75 
ICO 20 
lv 0 60100 80!

34 50 
60

124 20 
99 — 
92 -  

102 —  
99 50 
97 60 

100 —
101 50 
100 —
92 50

102 50 
102 10
97 90

100 60 
106 25 
100 50

5 „ T,w.-Ozer. * 186r 
5 .  Lw.Oiar. z 1879 
5 , koraw -Sil. C.-B. 
5 „ Rndolfa . . na 
5 „ Siedmiogredz. na 
5 _ Loko (Sbdb.) na 
5 _ P rm .-Łap. L Em. 
6 .  Nordorty «  

L O
Kred. dla hand. 1 pr*.
Klary .....................
Towar*, żegl. Dnnzjn 
Inabrnek . - • •
Keglewioh . . . .  
Knkowaldo • ■ •
Lnblańikie. . . .  
Ofaer (mizstz Bzdy). 
Palfy..........................
Czerwonego K nyia  .
Oz*rw. K nyia węę
Rndolfa.....................
d a l i i ......................
Salebnrgakie . . . 
SŁ Geneii . . . .  
Staniałzwewskio . . 
4*/,% Tryeetyńskie . 
4 4
Waldatein . . . .

za itr. toe
100
100
100
100

.300 ałr.
»00 ałr.
300 itr.
300 itr.
200 i t r . .................
500 fr. za aztnkę 1 

. 200 ałr. „ 100
800 itr. za itr . 100 
8 I .
na 190 itr , w. a. 
na 40 itr . m. k. 
na 100 itr .  w. a. 
na 20 łr .  w. a. 
na 10 itr . a .  k.

20 itr . w. a.
20 ztr. w. a  
40 itr . w. a.
40 itr . aL k.
10 itr . w. a.

6 ztr. w. a.
10 itr . w. a.
40 itr . a .  k.
20 itr . w. a. 
i O u . n k .

_  20 ałr . w a.
na 100 itr . m. k.
na 50 Kr. w. a.
u  20 ztr. m. k.
na 20 w .  ■- k.

82 76 88 26

76 75 77 50
117 76 118 25
99 _ 99 30

194 _ 195 —
160 lb 100 40
99 80 99 60

177 75 178 25
48 25 U 76

114 60 115 50
19 6; 20 —
19 50 20 _
18 20 18 8(
28 50 24 —
47 _ 47 5'
40 — 40 60
15 90 16 10
8 90 9 10

19 . . 19 50
64 — 6C 50
28 — 28 50
48 75 46 25
24 <4 76

.81 '.I 132 25
68 50 6- 50
2v 75 80 25
SI 25 87 75

AKOYE BANKOWE.
6 4  A aglobank..........................na 120 itr.
5 „ Bankrarein Wiener . . .  na 100 itr. 
5 ,  Kredyt, dla handlu 1 p n e a .  na 160 itr. 
5 „ Kredltbank węg. aUg. . . na 200 itr.
5 „ L & n ie rb a n k ..................... na 100 itr.
5 „ Atma-węgitrai . . . na 600 itr.
5 .  Unionhank .....................na 100 itr.

aKCTH KOLEJOWE.
5 a AlfBld E iuae „ . . . .  na 200 itr. 
5 ,  Ferdynanda Nordbakn . . n  1050 a
5 ,  Eraneiaaka Józefa . . .  na 200 a
5 .  Karola Lndwiki . . . na f 09 „
4 a Koszy ok»-L oguaińzk. . . na „
5 ,  Lwewike-Czeniew. Jazzy . na 200 ,
5 ,  R ndo lfa ..........................  na 200 „
5 ,  Siedmiogrodzkie . . . . a* 200 „
5 .  Staateelzenbekn pzństwowa na 200
6 ,  Lombardy (Sftdbahn) . ■ na 200

WALU TI.
Dukaty potne ważne . . . .  za zztukę
20-te F ra n k ó w k l..........................   „
20-te M a rk ó w k a ............................  „
Pół-lmjat ryały ioł pełno ważne „ „
Fanty e z t e r l i a g i ..................... „
Tańskie liry złote . . . . „ .
Beaknoty w tea k ie ..................... .......
Buble pazurowe . . . . ,  l k ,

I pł»c» , łęZą)

102 76
103 76 
198 60
len  26
108 90 
860 -  

75 70

186 25 
2462-
2'J 0 I >0 
266 -  
1C1 50 
281 25

108 2 6 
104 25 
291 n> 
ŁJ 75 
104 — 
862 20 

76 -

186 75 
2467-  
21l  90 
86f 60 
152 50 
nl -

186 60|l86 -  
184 CO 185 -
805 -
187 26

5 8) 
W Dl 

U  1S 
lv  12 
18 41 
11 18 
48 90 

186 76

805 60 
187 50

5 88 
9 88 

12 16
10 14 
12 46
11 16 
49 -

127 50



i Si. 78. N O W A  R E F O R M A . Frtkow 5 Jfwietnia 188 5.
Do sprzedania

dom 2-piętrowy
n a  K az im ie rzu ,  p rzy n o sząc y  7 °/0 d o c h o ­
d u  i plac pod budowę n a  K az im ie rzu .  
W ia d o m o ść  u ad w o k a ta  D ra  Borońakie- 
go. B ra ck a  1, p ię t ro  I. — P o ś r e d n ic tw o  

w yk luczo ne .  415 1 10

Woda mineralna C z ig e lk a  z swie- 
i  g o  czerpaniu iuż nadpszła do 

"  ‘ * Muszyń-sk ład u  rozsylkow ego Alojzego 
w G r y b o w i e - 409 1 6

TUTKI
r o s y j s k i e

do papierosów z bibułki Houblon 
i Abadie w najlepszym gatunku.

w pudełkach pakowane 
z i  100 szt. 15 ct., 1000  szt. złr. 1 4 0 , 

poleca M agazyn

J. Zaplatalskiego
R y n e k .  A - B  3 7 ,

także
krawaty jedw »bne szerokie 

Vt  tuzina złr. 1 2 5 — 1 50, 
pikowe letnie 

Y# tuzina ct. 7 5 — 90, 
rów nież poleca laski od 30 centów  i 
szpilki do krawatów od 15 ct.

P rzesy łk i zam iejscowe usku tecz­
nia się pocztą odw rotną. 390 7 ?

„Serdeczne dzięki
szurki „Przyjaciel chorych ', z której przekona­
łem się, że i z a s t a r z a łe  nawet cierpienia da­
dzą się jeszcze w y le c z y ć ,  jeśli lylko w ła ś c i ­
we ś r o d k i do tego użyte zostaną. Z ufnością 
tedy upraszam o nadesłanie mi itd.“ -  Podobne) 
podziękowania nadchodzą codzien obficie, i*- nie 
powinien więe żaden chory zaniedbać sprowa­
dzić sobie najuowsze 13-óte polskie, illustroware 
wydanie tej pożytecznej broszurki z, księgarń 
„Richter $ Verlags-Anstalt in Leipzig“ , a to 
tern bard'iej, ile że nie patrzebnje ponosić przy- 
tem żadnych Kosztów, książeczka ta bowiem doe 
starczouą mu zostanie na żądanie b e z p ła t n i -  
i fra ifco . 1147 4 4

O G Ł O S Z E N I E .
W myśl uchwały Wydziału Wielkiego Kasy Oszczędności mia­

sta Krakowa, zatwierdzonej reskryptem Wysokiego c k. Namiestnic­
twa we Lwowie z dnia 11 czerwca 1883 r. do 1. 34,171, otwartą 
zostanie dia drobnych rękodzielników i przemysłowców przy Kasie 
Oszczędności miasta Krakowa

K a s a  z a l ic z k o w a .
Pożyczki udzielane będą w wysokości od złr. 10 do 200 a. w. 

za opłatą 4°/0 od sta rocznie.
Ustne zgłoszenia o pożyczki przyjmować będzie Kasa Oszczę­

dności przy ulicy Szpitalnej w własnym gmachu począwszy od

dnia £6 kwietnia b. r.
trzy razy w tygodniu , to je s t : we w torek, czwartek i so­
botę, zawsze od godziny 9 do 11 rar.o, w którym to czasie ró­
wnież bliższych informaeyj zasięgnąć będzie można.

Kraków, dnia 3 kwietnia 1885. 422 1 3

Dyrekcya Kasy Oszczędności miasta Krakowa.

1 ^  Iw on icz.
D y re k c ja  Zakładu zdrojow o-kąpielow ego w  Iw on iczu  m a zaszczyt podać do 

publiczne) w iadom ości, że n ap e łn ian ie  flaszek solanką brom o-jodow ą ze źróde 
K arola A m alii rozpoczęło się w obecności lekarza zdrojow ego D ra K l e m e n s i  
D ę b i c k i e g o  z dn iem  1 kw ietn ia 1885, a zatem  w szelkie zam ów ienia już za 
ła tw ić  m oże F e l ik s  W iś n ie w s k i
413 1 V dyrek to r.

Ces. kr. nadworny

S k ła d  Z a b a w e k
Franciszka Kietaibia Synów

„pod Chińczykiem"
Wiedeń, I, Habsburgerstrasse Nr. 10,

poleca swój obficie zaopatrzony skład zabawek krajowych
i zagranicznych. 418 1 %

o  A m e r y k i .  Agencya polska
Hamburgsko - Amerykańskiej pocztowej żeglugi
parowej. Odjazd niemieckich okrętów bezpośrednio do Nowego 
Yorku 2 razy tygodniowo. — Bliższych szczegółów udziela 
J ó z e f*  P a s t o r ,  ulica Dmuhstrasse Nr. 7 w Hamburgu.

Sumienni Agenci znajdą zatrudnienie. 416 1

J a n a  H offa  n iw o  z d ro w ia  7, w y c ią g u  s ło d o w e g o . F la k o n  6 5  ct.
Jana Hoffa słodowa

Majątek ziemski
t  p o m ió  D ^ M i n  jad f i s ł j ,

obejmujący 2354 morg. n. austr. 
z wolnej ręki 

tlo sprzedania.
Bliższych objaśnień udzieli Zarząd dóbr 

Dalastowice p. S z c z u c i u .
343 8 15

Na sezon podroży
poleca

Józef Łoierth
swoje składy fabryczne w Wiedniu

V II S tiftg a sse  2 1 .
(dom aptekarza); 

filia:
I K arihnernng 17,
(Vis-a-vis Hotel Imperial), 

zaopatrzone jak  najobficiej w różne przy- 
bory podróżne, m ianow .cie: K U F R Y  
nadzw yczajnej lekkości (system  w łasny  
now y), elegancko i siln ie  zbudow ane, 
K O s Z E  każdej wielkości, torby m ę­
skie i dam skie, p różne i z ur7,ądzeniem. 
portmonetki, pugilaresy i różne sp e c ja ­
ły  w yrobów  skórzanych  ga lan tery jnych

Środek niszczący włosy
p r o f  d r a  B o t t g e r a  D e p u t a t  o r i u m

w proszku
przez O . €1. B rnninga w Frankfurcie n. M.

Znak ochr.

Uznany jako najlepszy środek niszczący włosy, wyrasająee w miejscu nirpożą- 
danem, nie trujący, epikiem nieszkodliwy, nie niszczy skóry i dlatego szczególnie zale­
cany. Działanie zupełne nntychmiastowe bez bólu. .Test to jedyny środek pi/.ez lekarzy 
zalecany Flaszka oryginalna kosztuje 1 złr. 75 ot., a pęzelek potrzebny 12 ct.

Skład w K r a k o w i e  w aptęce tv. Kedyka. 181 3 11

Jana Hoffa zgęszozony wyciąg słodowy.
Flakon 1 złr. 12 ct., mały flakon 70 ct.

czekolada zdrowia.
*/a kil. I. 2 złr. 40 ct., D. 1 złr. 00 ct. 

iu  kil. I. 1 złr. 30 ct., I . 05 ct,

Pewna nadzieja odzyskania straconego zdrowia.
Ulubione, wybornie smakujące środki spożywcze Fu- 

, blicznośei, poszukiwane i cenne środki lecznicze i po­
żywne dla chorych.

Jana Hoffa preparaty słodowe, piwo zdiowia z wyciągu słodowego, słodowa czeko- 
1 lada zdrowia, sludowe cukierki piersiowe i t. d. służą do wzmacniania ciała, podczas 1 

i po chorobach, działają .agodząeo na błoi.y śluzowe narządów trawienia i oddychania, 
a ich doi ładne działanie uznała i zużytkowała nietylko publiczność, Jecz także i nauka.

słodowe Jana Hoffa w sposób cudownie zbawienny 
, płuc* piersi, nieprawidłowości krwi, braku snu i apetytu. Wszech- i i  
nia i wyszczególnienia w 59 wysokich odznaczeniach dowodzą sku- } j

Od lat 35 dział.Jy preparaty 
w cierpieniach żołądka 
stronne lekarskie uznania 
teczności preparatów słodowych Jana Hoffa w różnorodnych chorobach

po cenach sta łych , bardzo 
uycb.

u m ia rk o w a
277 5 20

Nasiona i wysadki leśne
przesyła za zaliczką na wszystkie stacye kolei 

i poczi galicyjskich  
L e ś n i c t w o  Z a s s ó w  p o d  C z a r n ą .

Nasienie sosny 1 złr. 45 ot., świerka 80 o., za 
funt. Boczne wysadki snsnewe 90 centów, 21etni 
modrzewie i św .f rki 1 złr. 50 ct. za 1000 sztuk 

327 8 10

Na sezon letni.
Do Magi»avnu Mód 

ALEKSANDRY
ZAMOYSKIEJ

w  b r a f f o w i e .
Rynek główny^Jiukienni :e 19, 

nadeszly
kapelusze słomkowe

w wielkim wyborze,
kwiaty paryzkie, pióra
por eonach umiarkowanych.

Pracownia M ie i  dammcli
w ykonyw a obst.slunki w ja k  naj­
krótszym  czasie-4/. w szelką ele- 

g an e rą  i gustom .
'393 3 10

ZMIANA
Ł O M A Ł I I .

Od 1 kw ietnia 1885 r . znajdow ać się 
będzie ces. kr. koncesyonowane biuro 
dzienników i anonsów przy ulicy S ław ­
kowskiej w Hotelu Saskim.

Prenumerata dzienników z całego  
św iata. Najtańsza ekspedycya anon- 
suW. Sprzedaż pojedynczych numerów 
najpoczytniejszych dzienników.

tC. k. konc. krakow skie 
b iu ro  dzienników i anonsów

E, Silberstein
Hotel Saski.
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Magazyn Bławatny i Konfekcyj
H e n r y k a  S c h w a r z a

w Krakowie, ulica Grodzka, 13,
poleca:

Nowości wiosenne i letnie

t e

m ianowicie:

IFateryały na suknie damskie
w wełnie, jedwabiu i kotoneryach.

klotowe okrycia, kostiumy, staniki J e r­
sey, płaszcze od deszczu, in-rniury i t. p.

Skład płótna, bielizny stołowej, ręczni­
ków, chustek do nosa, szyrtingów, pończoch, 
firanek, kap na łóżka, pledów, dywanów lt.d .

SKŁAD WYROBÓW SŁAWUCKICH.
Zaniuwiema na suknie i okrycia usku­
teczniają się spiesznie.

m

Próbki na żądanie. 385 3
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h\ B R A I O  H A  HM
» Krakowie

ulkjęa G r o d z k a  Nr. 2,  
poleca wielki skład haftów na kanwie, atlasie, suknie, oraz 

wszelkich materyałów i przyborow do haftu. 
Bawełny różnego rodzaju i koloru, nici, igły, przybory do 
ubrań damskich i męskich, rzeźby, przybory toaletowe,

gorsety i t. d.
Story i żaluzye drewniane.

Zabawki dla dzieci. 293 8 10

Podziękowania panu Janowi Hoffowi,
Wien 1, Graben, Braunerstrasse 8, wynalazcy i fabrykantowi 
słodowych preparatów, c. k. nadw. dostawcy, c. k. radcy i t .  d.

Proszę 0 przysłanie 58 flaszek piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa frach- 
„j? tem, za pobraniem. Przy tej sposobności poczuwam się do m iłeg i obowiązku, wyrazić 

j Panu muje gorące podziękowanie za dobroczyn .e działanie pańskiego piwa zdrowia z wy.
"" ciągu słodowego Jana H ffa w mej chorobie picisiowuj. Kreślę się z wysokim szacunki iu.

L w ó w, 3 marca 1884. Ludwik Katerla, inżynier.
Trzy flakony z/zęszezonego wyciągu słodowego, któreś mi Pan przysłał, działały 

nader skutecznie, proszę przeto o przysłanie mi za pobraniem jeszcze 3 flakony pań­
skiego wybornego zgęszozonego wyciągu słodowego Jana Hoffa.

L wysokim szaounkiem 
^  K r a k ó w, 27 lutego 1884. Jan Królikiewicz, c. k. kapitan.
4) P o l a n a  pod Chrewlem, 6j:zerwca 1883. Proszę o przysłanie za pobraniem ko­
ił  lejowem 58 flaszek piw., zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa, 2 kilo słodowej cze- 
T? kolady zdrowia Jana Hoffa Nr. i. Oba preparaty działają u mi.ie nader dobrze.

Hr. Biilow, 1 olana.
A  S i e n i a w a ,  8 października 1882. Jes* to m ym  m iłym  obowiązkiem, serdecznie 
u ranu podziękować za w yborne  dzii.łaaie pańsKiego słynnego piwa zdrow ia z w yciągu 

f  słodowego, gd y ż  po użyciu  40 flaszek tegoż wyleczyłem się całkowici- z m ego d łu g o - 
A  trw ałego  nieżytu żołądka. Z Wysokiem poważaniem

M. Teitelbaum, właściciel dóbr.
Czarna, Radomyśl, Przybysz, 20 listopada 1883. Proszę o możliwie uajspieszniejsze 

«  przysłanie mi za pobraniei: pouztowem 13 flaszek pańskiego wybornego piwa zdrowia
jl z wyciągu słodowego i 2 toiLetzk, piersiowyoh oukmrkuw słodpwych, gdyż działanie 
H jest rzeczywiście v.yborne w długotrwałej dusznosni tpo użyciu 26 flaszek i’ 2 torbeczek 
$  słodowych cukierków). Antoni Broniewski, właściciel dóbr.

T a r n ó w ,  8 maica 1878. W. P. Pańskie wyborne preparaty słodowe Jana Hoffa 
przysłużyły się mej żonie, klóra już od dłuższego czasu cierpi na pie si. Proszę jeszcze 
o 4 flaszki zgeszezonego wyciągu słodowego Jana Hoffa po 1 zr. 12 ct i 1 kilo słodo­
wej czokolady zdrowia Jana Hoffa I. za 4 zr. 8 ct. za pobraniem.

'L wysokim szaounkiem Jakób Zappe, inżynier państwowy. Tarnów.

L w ó w ,  12 marca 1883. Proszę natychmiast przysłać za pobranie^. pocztowem 13 
flaszek pahbkiego wybornego piwa zdrowia z wyciągu słodowego jans Hoffa

l  poważaniem Dr. Ludwik Jurkowski, kanonik we Lwowie.

Lekarskie uznanie działalności leczniczej.
K o ł o m y j a ,  data dawniejsza W. P. Skoro pańskie preparaty słodowe Janii 

Hoffa okazały się wielekroć razy skuteeznemi w przewlekłych chorobach piersiowych 
jakoteż w rekonwaleseencyi, u osób silnie wychudzonych po ciężkich ohorobach, upra­
szam przeto ponownie (następujb zamówienie). Dr. Med. Jan Ferall. Kołomyja.

L w ó w ,  16 marca 1884. W. P. Działanie pańskich preparatów słodowych Jana 
Hoffa jesi wyborne. (Zamówienie.) Z saacunk; m
1004 5 5 Edward Jeoewioz, aptekarz.

s l rzędowe doniesienie o skuteczności leczniczej * |
od. g łów uych  lekarzów  cesarsk ich  i królew skich szpitalów .

C. k. szpital garnizonowy Nr. 23 w Zagrzebiu. Oba preparaty Jana Hoffa, piwo 
zdrowia z wyciągu słodowego i sadow a czekolada zdrowia oL szały iię wybornemi środ­
kami posilnrmi, dyetotyeznemi, dla rekonwalescentów, dalej w nieżycie i podrażnieniu 
narządu oddechowego i trawienia. Czekolada słodowa zastępuje wy bo rui.1 kawę, działając 
przytem leczniczo; dla chorych i rekonwulescen ów jest ulubioną używką na śniadanie.

Dr. Ischltz, starszy lekarz sztabowy Dr. Kaiser, naczelny lekarz sztab, i oddz.
j i i l  U trzym uje na składzie: KRAKÓW : J . Trauczyź fki, K. W iszuiewski, E. Stockm ar, W. Redyk, U. 
S f f  K. Radlcr. A. Siedlecki, Ja n  Janiga, W . Fenz, k.d. Feehs, St, Feintuck. BIAŁA: Erich Kelei a p t , W' 

ń  Ad. G iirtlcr. HOCHK1A: F. Michnik. BOKaż.OZv.W : St. Nieinezewski. BRODY: Kulak, Afłto- A- 
!f s im s k i .  BRŁEŻiANY: J .  D urst. BUCZACZ: Kercel i Ję^aw ski. CZORTKÓW : Lud. Noss. D O L I­

NA. T rauntellner. DROHOBYCZ: J .  A ichm uller. GORLICE: S. Birm G R oD EK : A. ippus. GRZY­
MAŁÓW  Jos, Goldberg. JA SŁO: Ja k ó b  Polćk i S., F . W. Braglewiez. H U S lJT Y N : P iekarski.

J .  Grosband. PO D G cfRZE: J . S kakalski apt. PO D H A JC E: Karczy^iew icz. PODW OŁOCZYSKA: 
G. Mnrawetz. PRZEM YoL: M. K rug ap., J .  Maszewski, L . Nalilik. RZESZÓ W : A. K arpiński,

 1 Schaitter i Sp. E. G. Neugcbaucr, S. Blumcnbcrg. SAM BOR: J .  Alcksiewiez, K. M areseh. SA-
UM N O K : J .  Rynczarski. SCKAJL?: E. W iczański apt. STA N ISŁA W Ó W : J . Macura, A. Amirowicz 
r f lr  apt. STRYJ : D. J .  N ussenblatt i Sp. TA R N O PO L: F . Jam rogiew iez, H . Kahane. TAKNwW: 

W. Miilduer i Sp. ZA LESZCZY K I: St. Szymonowiez apt. Z Ł O C Z uW : Jos. Gold

J a n a  Hoffa p ie r s io w e  cu k ie rk i  s ło d o w e  j e d y n i e  p raw d /. iw e  w n ie b i e s k im  
p ap ie rze  po 60, 30, 15 i 10 ct.

3Si 9

Pracownia Kamieniarska
FABIANA H0CHSTIMA

w K rakow ie, ulica 4. Gertrudy
zaopatrzona jest w

NAGROBK I

F a b r y k a  Portland-Cementu
W YSO KA

w K rólestw ie Boiskiem pod G ranicą 
poszukuje buchaltera i korespon­
denta w języku polskim  i n iem ie­
ckim . — Oferty nadesłać należy pod 

adr.: i. Eiger, Częstochowa.
405 3 3
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z najtrw alszego piaskowca, m arm uru  i g ran itu  w ykonane 
w rożnych cenach poocząwszy od złr 20.

P rzy jm uje się rów nież zam ów ienia w ed ług  nadesłanych  
rysunków  nu roboty architektoniczne z p iasko­
wca lub w apieóca w łasnych  łom ów  \ na posadzki

różnobarw ne m arm urow e lub mozaikowe ogniotrw : !e.

1^ "  ( F J ¥  KY4IKYIE KSIŻOME.

WINO SZAMPAŃSKIE
P ierw sza galicyjska fab ryka W IN  

Szam pańskich

L .  H e r z i g
w Podgórzu po<l Krakowem

w y sy ła  na obsta lunk i frauko i odw ro­
tn ie  za zaliczką n&Jlepwe 

WIKTO N Z A E P A ^ N K I E  
w koszykach  do ®/, bntelek ,

*/i but po złr. 2.
219 4 10

mm aM W im msiu w m m  
Setki uznańl

Wypróbowauyeh i ra na - 
lepsze uznanych c. k. uprz. 
zegarów dostać możno e- 

dynie u fabrykanta
W . K ollm era

w  W ie d n iu ,
IX , Servitengassc, 1, 
Pracownia nowych zega-

za

rów I napraw.
Proszę nio mię sza. moich 
zegarów, które są uznane 
za najlepiej regulowane i 
wypróbowane ze zwyczaj- 
nemi wyrobami, z innych 

stron zalecanemu
347 3 100 Cenniki na żądanie darmo.

KTOWK DZIEŁA
nakładow e i kom isowe księgarn i

G. GEBETHNERA i SPÓŁKI
w Krakowie.

Bobrzyńeki W. Jan Ostreróg, studynm z litera­
tur? politycznej XV wieku. 60 ct. 

Buszozyńeki St. Znacz-mue dziejów Polski i walk
0 niepodległość. 2 zł-. 50 et.

Chotkoweki Wł. ko. Pamiętniki Józefa Siemaszki.
1 złr. 20 ct.

— Nowo znaleziona Nauka dwunastu aposto­
łów. 50 ct.

DłużnieweKi M. Wsp iłezesne głusy zagraniczne
0 rozbiorze Polski. 1 z!r.

Goethe J. W Herman i Dorota, przeł. T. Ziem­
ba 60 ct., w opr. 1 złr.

Krzymuski E. Wykład prawa karnego ze szcze- 
gólnem uwzględnię iem ustaw anstryaekieh, 
tom I. 3 złr.

Langle K. O kobiecem gospodarstwie domowem, 
I, 20 ct.

Liguori A. Ja) zapewnić sobie zbawienie, czyli 
uwagi nad prawdami wiary; tłom. O. Pro­
kopa. 1 złr. 50 ct.

Łoś Adam hr. Krakowskie p >gidanki, 2 tomy.
2 złr.

— Przez sen i na jawie. 1 złr.
Łoś W. hr. Mrabia-Starosta, studyum współcze­

sne, 2 t my. 4 złr.
— Wilma, studyum kobiety. 2 złr.

Pawlicki St. kb O początkach ohrześeiaństwa.
1 złr. 25 ct.

Rosenblatt J. Wykład austryaekiego procesu kar­
nego, cz. I. 2 złr.

Straszewski M. Powstanie i rozwój pesymizmu 
w Indy ach. 3 złr.

La Vistulc, pubiication artistiane et littóraue.
2 złr.

Wolff J. Pacowie. m ateryiły 1 istorya, no-genea- 
logiczne, z 4ma portretami. 4 złr. 80 ct.

— Senatorowie i dygnitarze W Ks. Litewskie­
go 1386-^1795. 4 złr. 20 et.

—■ Zyd ministrem króla Zygmunta, g n ie  hi- 
storjezny. 40 ct.

Zmichowska Narcyza. Kisty do rodziny i przy­
jaciół, 2 duże temy. 5 złr. 359 3 3
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5  k i l o  K a w y

Santos zlr. aiv. 3.45
Campihas n „ 3.75
Kuba « » 440
Java T. „ 4 70
Plantacyjna n , 4.90
Pbrłowa r „ 5.30
Monado „ 5.40
Mokka „ 0.30

opłdtuie, jednak bez ola.

Karol Fr. Burghardt,
Hamburg 8.

329 3 3

Wszelkie nagniotki,
z r o g o w a c e n i a  s k ó r y  i b r o d a w k i
usuwa się w j;ik najkrótszym czasie jedynie 
przez pę/.Iowanie słynnym, prawdziwym środ­
kiem na* nagniotki I t a d l a u e r a  z Czerwonej 
apteki w Poznaniu pewnie i bez bolu. Pudełko 

z flaszką i [iąz!em 50 ct.
Na Składzie w Krakowie w aptece W iktoia 

RrJyka. 352 3 26

Trawa miodowa
(Ilólcus lanatus)

r “sienie świeże i pewne na grunta suche lub 
mokre znpełnie liche, na pastwiska wyborna ro­
ślina, raz zasiana trwa kilka lat. Jeden korz°c 
wraz ? workiem kosztuje 1  z ł r .  5 0  c t . ,  przy 
zaKnpnie naraz 1 0  k o r c y ,  doaaje się korzec 
bezpłatnie.

Zamówienia nsjntecznia J .  B u l s l e w l c z ,  
skład nasion w B oekn i. l 9 14 30

FABRYKA CUKRÓW
Wł* Lipińskiego

w KRAKOWIE
ul. B racka N r. 5, egzystująca od r. 1870) 
Najlepszych cukrów deserow ych w kil­
kunastu g a tu n k a c h , rozm aitych  m aso­
wych czekoladow ych pomadek kilo złr. 2, 
tarmelków zw yczajnych i nadziew anych  
d lo  1 złr. 20 c t., szlazowycb od kaszlu 
nlo 1 z łr. 20  ct., ciastek d robnych  do 
herbaty kilo 2 z łr., ow ocow  smażonych 
filo 2 z łr. 80  c t., kakao w proszku 
bez w szelkich tlustości kilo 2 złr. 60  ct., 
c?ekolada w proszku kilo 1 złr. 60 ct.

B iorącym  do handlu  najm niej 5 kilo 
odstępuje się stosow ny r bat. — Zam ó­
w io n a  n a  p row incyę w ysyła się  za za- 
'iezką. gg g

T a k l.n l fotograficzny Stanisław a Bizań-
“  Skiego W K r a k o w i e  potrzebuje od 

m aju w praw nego retuszera wyłącz- 
ie do negatyw u. Z głoszenia franco do 

Z akładu. 419 2 2

D opiero  co w yszło dzieło.

la sz e  stosunki 
społeczno-polityczne

z życia naszkicował 
D r .  S ew eryn  B ob iń sk i. 

Cena 4 m arki (str. 216  i X II)
Nakładem księgarni S t u l i r ’a  

w Berlinie.
(Z. Gerstmannj 

407 2 .»

W ie lk ie  terno
ohce każdy wygrać, a bliższe wskazówki w tym 
celu daje profesor RUDOLF 0RLIPE, słynnj wy. 
dawca Matematyki w B e r l i n i e ,  S. W. Frie- 
drichstrasse 21. — Ka każde zapytanie otrzyma 
się natychmiast odpowiedź darmo i opratoie, 
wiaz i  wykazem najnowszych tern wygranych, 
jako też kalendarzem loteryjnym na roi 1886. 

312 2 3

MOiFPłMO Wiali»
wyrobu 1

E .  R A J U  J E R A  |
J aitefana „poi Złolą Głową" i Kraiowle. S
M Co wieczór pedzluj‘e się odgniotek; zaraz po M 
m  pierwssem lub drugiem pędzlowaniu od- ^  
™ gniotek staje się na wszelki ucisk nie- w

S czułym, po 7 lub 8 dniach, po jedno lub dwu- ^  
razuwem eodziennem pędzlowanin, podwa- a  
żony pazuogeiem wychodzi cały bez uaj- P

i
pazuogcieui wychodzi cały 

mniejszego bólu. 
Cena 5 0  cuU 150 1

Z drakami Związkowej w Krakowie.
V I JWW. Odpowiedzialny z a n ą d o *  d r a k a m i :  A. S z y jb w e k i .


